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Zwraca się uwago pp. uczestników zjazdu, 
ze d z i ś  i j u t r o  w P i ą t e k  do 12 godziny 
w południe o s t a t n i  t e r m i n  do zapisywania 
sie na wycieczkoo v o

d o  Ł a w o c z n e g o .

Każdy zapisujący się składa 2 złr. na ko­
szta wspólnego śniadania 1 obiadu wraz z wi­
nem. Zapisywać'; się można w biurze zjazdu,8 
w biurze-* red akcyi Dziennika zjazdu, i w mu­
zeum mineralogicznem uniwersytetu

D  Weimik V. Zjdątta lekarzy i przyrodników otrzy­
mają Ućżeshij&y łjd jjd u ' bezpłatni^: iv biur&fcjredakcyi 
Dziennika Zjazdu (gim nazjum  Franciszka Józefa, 
w parterze, na praioo).

Numer 4.-ty będzie "Nadawany Jutro, t. j ,  w So­
botę podcm s I I .  WaHiSgo Zebrania, następnie iv biiĄffe 
Wyds'. gosp. (Hotel wars&awsli).

Numer 5-ty Dziennika Zjazdu zostanie Uczestni­
kom rozesłany' później pocztą; uprasza się więc o po ­
zostawienie dokladnfgfy adresu, miejsca %amimzJcania' i  
ostatniej poeęby.

U en te s tn icy  ę h c ą o y  w r a c a ć  h e z j t la -  
h i i e  w  I r ie r u i t lr n  d o  W a r s z a u ty ,  z e c h c ą  b a r t y  
u c z e s tn ic tw a  o s t e m p lo w a ć  'te b i u r z e  W y d z .  
(/o sp . ( H o t e l  W a r s z a w s k i ) .

W y c ie c z lz a  d o  S lo b o d y  r m r y a r s h i c j  i  n a  
( 's a r n o b o r ę  będzie o połowo ta ń s z y ,  DyreJccya 
m ie j i Czcrniotoieehiej przyznała bowiem opust 50°/0. 
Wycieczka odbędzie się, jeżeli się zgłosi przynajm niej 
10 uesąstnikóin. D ziś ostateczny termin do m ieszenia.

P r o g r a m
V. Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich 

" w e  L w o w i e

P i ą t e k  19. lipca.

O godzinie 9., Posiedzenie sekcyjne.
Po południu o godzinie 21/2 • wycieczka do Lu­

bienia osobnym posiągiem spacerowym z dworca 
głównego kolei Karola Ludwika (stacya kolei kon­
nej). Toaleta zwyczajna. B liższe szczegóły wycieczki 
do Lubienia ogłoszone w osobnym programie.

W y cieczk a  do  n u b ic n ia .  J . W. Pan Lr. Brunicki 
Alfred, właściciel Lubienia, zaprosił wystkick uczestników 
Zjazdu do zwiedzenia znanjmh powszechnie 'zdrojowisk 
siarczanyck tamże .się^znajdującycli. Wydział gospodarczy 
z wdzięcznością przyjął to zaproszenie a ckcąc uprzyjemnić 
pobyt uczestnikom, urządza w piątek d. 20. bipca za po­
rozumieniem się z JW  Panem br. Brnnickim, gremialną 
wycieczkę do Lubienia, gdzie właściciel wszystkich ucze­
stników podejmować bodzie. G

W yjazd ze Lwowa osobnym pociągiem spacerowym 
o godz. 21/2 z dworca głównego Karola Ludwika (stac.yą 
kolei konnej, jazda z miasta 1/2 godz.)v, Przyjazd do Gródka 
SAS. Tu .^czekają podwodjy dostarczone przez JW . br. 
Bruniokiego. Przyjazd do Lubieniatyff., Powrót .z Lubienia 
10'00. W yjazd z Gródka 11-20 Przyjazd do Lwowa 12-17 
w nocy. D'(Panic biorą również u dzia ł, toaleta spacerowa).
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J. E. Włodzimierza Tir. Dzieduszyckiego
(podany w streszczeniu).

0  wędrówkach ptaków, a w szczególności 
pustynnika (Syrrhaptes paradoxuss).
Miałem zaszczyt właśnie z tego sąijiego miejsca 

powiatać II. Zjazd lekarzy i przyrodników polskicli i 
powiedzieć słów parę przedstawiając najrzadsze nasze"' 
zwierzęta kręgowe, stałe i wędrowne. Niechże im 
wolno będzie i dzisiaj na  V. Zje-ździe lekarzy i przy­
rodników polskich wypowiedzieć nasze stare „Szczęść 
W am Boż.e“ a jako stary zbieracz od lat przeszło óO 
n a  niwie ojczystej i stary Lwowianin, ośmielam się 
powiedzieć z całego sorca: Witajcie w naszym starym 
g ro d z ic !

Dzisiaj muszę się poruszać w mniejszem kółku i 
przedstawić Panom  najrzadsze  i najznakomitsze n a ­
zwiska tylko w świecie ptaszym, co u nas od czasu 
ostatniej Waszej bytności się pojawiły.

BeS *
Nie będę już się tu zapuszczał w jeorje wędró­

wek zwierząt w ogólności i w teorje wędrówek ptaków, 
zaprowadziłoby nas to za daleko a może naw et w sfe­
ry jeszcze zanadto mgliste. .Przedstawiam tylko P a ­
nom najciekawsze zjawiska tych wędrówek u nas i 
przedstawiam Panom  rzadkich a nawet dotąd niespo- 
strzeganjmh gości. Muszę tu jednakże zrobić jednę 
ogólną uwagęy'że u nas doLąd spotykamy tylko miesz­
kańców polarnych krajów Yzyi. środkowej i północnej 
Afryki, a nigdy dotąd nie spotkaliśmy właściwych 
mieszkańców Ameryki, jak t o ‘ś'ię zdarza nawet dość 
często w zachodniej Eurbpie. A i liczba w jakiej Jsię 
ci różni rzadcy goście u nas zjawiają, jes t  również 
bardzo ciekawym faktem. gatunki, które niejako 
najazd na  nas rob.ą, całą nawałą zjawiają się raptem
1 raptem znikają.* Na przykład znaleźliśmy w roku 
1882 taką nawałę  pelikanów. W jednej miejscowości, 
w , Radłowie, zabito 10. W rześnia  .1882 r. 9 pe­
likanów a wtedy były one w całej prawie Galicyi. 
W  przeciągu paru dni nadesłano do muzeum z różnych 
okolic, bo z Krakowa, z C ieszanow a, ze Stanisławowa 
etc. razem jedenaście pelikanów Pio ,_ do 27 Września, 
a jak  się raptem  zjawiły tak i raptom  znikły.

W  roku .1886' w październiku zjawiły się znowu, 
alcgtą razą przeważnie były nad Prutom. Między pe- 
likjuiimi, które si‘ę: zjawiły nad P ru t .®  w roku 1886, 
zabito 24 października 1886 nadzwyczaj małego pe­
likana, którego mam zaszczyt Panom  przedstawić. 
.Jest to trzeci gatunek  pelikanów, 1 tóry czasem do

Europy zalatujuje. Jes t  to P  e 1 i S a  n u s m . n  o r, pe­
likan mały, który był u nas zupełnie n iezuany i jestem 
tak szczęśliwy, że go mogę do naszej fauny wprowa­
d z i^  Ojczyzną jego je s t  północna Afryna, zkąd go 
Riipe] pierwszy przywiózł, ł lodek zabijał go przy ujściu 
Dunaju , bywał on także zabijany nad „Cisą i jes t  
wprowadzuny do fauny austryackiej. Mamy więc wszyst­
kie trzy rodzaje pelikanów należących do fauny Euro­
pejskiej.

Pblicdnus eiispus był zabity w roku 1868 
w Przeżańskiem. Ojczyzną jego je s t  wschodnia Europą', 
Azya i Afryka południowa. U nas do tego czasu jeden  
okaz, de wiem, był zabity i znajduje się w mojeni 
muzeum.

Nasze ptaki także dziwne odbywają wędrówki co 
do liczby, i tak :  bardzo często w jesieni zjawiają się 
masami orzechówki i to w takich okolicach, w których 
zwykle nie przebywają.

Czasom zjawiają się ptaki pojedynczo. Do tak i cb 
pojedynczych zjawisk n a le ż y : M e  w ą-1 s i o d ł  a t a , 
(Larus marinus). O k az , który Panom p rzeds ta ­
wiam, je s t  pierwszy i jedyny, który widziałem u nas. 
Mewa ta  zabita była 28 października 1883 na Jarynie ,  
staw do Janow a należący, o trzy m ile^ode  Lwowa. 
Ojczyzną jej są morskie wybrzeża krajów Półnóimych. 
Bardzo rzadko zalatuje ona w głąb lądów.

Takim samym zjawiskiem pojedynczo pojawiają­
cego się ptaka j e s t :  Neophrum permopterus, tak  zwany 
O r z e ł  b i a ł y .  U nas był ten  ptak  dotąd znany, bo 
się gnieźdź1 w Badowskich skałach nad Dniestrem 
w pow."-Mochowskim gub. Podolskiej, o czem już i 
Rzączyńsld wspomina. Okaz ten, który mam zaszczyt 
Panom przedstawić, je s t  pierwszym w Galicyi spostrze­
żonym, zjawił się on w Sapucho!w,ie, w pow. Borszezo- 
wskim. Miał tam być drugi ptak młodszy, który odle­

c i a ł ,  ten zaś s tary  sam iec  został zobaczony dnia I I .  
kwietnia 1886 r. Był on tu żywym przywieziony i 
żył do 26. maja tego roku.

Todorna cornuta, A nas todorna. haczka ta za­
mieszkuje wybrzeża morskie Europy, Azyi północnej 
i Afryki pół. Przedkłada ona słoną wodę"'nad słodką 

przebywa nad słonemi jeziorami wewnątrz lądów, 
bardzo daleko ku północy nie idzie, pospolita na wy­
brzeżach Eraneyi, Anglii-,. Danii, na  brzegach morza 
Śródziemnego, Czarnego i Kaspijskiego, obfita w Sy- 
befyi po stepach i jMziorach słonych. Ma ona swoją, 
granicę if3 st. północnej szerokości, poza którą  nie 
idzie. W  granm ach królestwa Polskiego przypadkowa. 
U nas  Ryła zabita pod Malechowem w roku 1837. 
18 listopada 1887, zjawiło się,--stadko 4 tych ptaków 
koło Shdziejowie. Kaczka ta gnieździ ‘kię w norach
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po lisach, borsukach, a w razie potrzeby i sama tło­
kowe wygrzebuje-

Todorna cas. Jed y n y  to okaz krajowy mam  
zaszczyt Panom przedstawić. Kaczka ta złowioną zo­
sta ła  na  Sanie w Huszcza, w pow. Przemyskim, w paź­
dzierniku 1887. Była ona trzym aną w domu i zdechła 
mając bok zdruzgotany, przysłano ją  do muzeum 9 
grudnia  1887. Ojczyzną jej środkowa Azja aż do 
górnego Ainuru. Pospolita  w T u rk es tan ie ,  połu­
dniowej Rosyi, w Dobruczy, Bułgaryi, w Kaukazkim 
kraju i w Azyi muiejsząj. Najczęściej odwiedza Grecyę, 
południowe Włochy, i pojedynczo bywa w Hiszpanów 
Znana je s t  w całych Indyach , gdzie w zimie wszędzie 
się znajduje. Należy ona do stepowych ptaków i gn ieź­
dzi się tylko w górach. W edług  Tyzenhauza mą- się 
na Podolu znajdywać, gdzie ją  kotką nazywają.

Syrrhaptes paradoxus, Pustynni],: Pallas.

Pallas w roku 1770 odkrył pierwszy tego  ptaka 
w Azyi i pierwszy go opisał. Długo potem, bardzo 
rzadko nadsyłano okazy pojedyncze do zbiorów z Sa­
ra,pty I pojedynczy podróżnicy niedokładne o nim 
przywozili wiadomości. Dopiero w roku 1859 pojawiły 
się te ptaki w Europie, i to w Anglii i Danii. W  roku 
1801 zjawia się w sierpniu towarzystwo złożoue z około 
15 sztuk z Mondul w Norwegii i w tymże samym roku 
wspomina Swinhoć, jawią jgjrę ogrdmnemi masam i koło 
Pekinu i około TientSin, tak, że targ i w tej ostatniej 
miejśeowości zawalone były; femi ptakami, któro 
sieciami łapano. Dopiero w roku 1863 zjawiają 'ŚięS 
w całej Europie. W Anglii się gnieżdżą i wr samej 
Anglii w 78 miejscowościach je widziano, w Szkohyi 
w 5 miejscowościach, a w Ir landy i w 4. Gnieżdżą sj,§ 
i we Erancyi, a zjawiąją się. w Niemczech i Holandyi. 
W spomina o tern szeroko D resser  w swojej hisforyi 
of the birds of Europę i naw et wspomina o naszych 
okazach w Brodach zabitych. Dopiero badacze jak  
R u d d e, -P r z e w a 1 s k i, Śtfji n h o e, bliższe z ojczyzny 
jego podali wiadomości, j e s t  to przeważnie, ptak ste­
powy; główną siedzibą jego jest Azya cen tra lna , p u ­
stynia  Gobbi i okolica, stepy kirgizkie , Turkestsan, 
Mongolia.

W  zimie ciągnie on za ciepłem, jednakże  około 
Tarainmoor widziano te ptaki 10. marca 1856, kiedy 
w nocy było 13 stopni poniżej zerajji a w południe 
tylko 2 s to p n ic  ciepła. Gnieździ się on dwa razy 
w roku, raz w pierwszych dniach kwietnia, a powfóre 
przy końcu maja. GniazdoPścieli na  ziemi i składa do 
4 jaj. Prżed gnieżdżeniem trzymają się w małych to­
warzystwach około sztuk razem. Potem wzbijają 
się w ogromne s tada  do 1000 sztuk razem i odby­

wają wędrówki. Je s t  to p tak przeważnie wędrowny, 
^ciągnący z miejęcą na miejsce. Podczas gnieżdżenia 

osiedla się w pewnych miejscowościach, a potem zno­
wu wędruje i jak  widzimy, bardzo daleko. W roku 
1863S zjawił się u nas pod Budzynem ; dwa tamże 
ubite okazy posiadam w Muzeum i jeden Panom  
przedstawiam.

Bliższych szczegółów o jego bytności.’ w G alic ji 
w owym roku niestety nie posiadam. P a n  Taczanowski 
wspomina, że w owym roku były na przelotach w K ró ­
lestwie Polskiem. Po roku I8>f53 nie było nic słychać 
o Tych ptakach w Europie*, aż dopfeTo na wiosnę,.tego 
roku pojawiać się zaczęły. Pierwsze okazy dostałem 
z Radziechowa, które tu Panom  przedstawiam. Cie­
kawą je s t  ta  okoliczność, że Radziechów, gdzie się 
tegowroku ptaki te najprzód pokazały, je s t  w linii p o ­
wietrznej bardzo niedaleko Brodów, w których okoli­
cach były zabite dwa okazy w roku 1863. 8 maja. 
Z teg o ro czn y ch  zaś w Radzitfcliowic, pierwszy został 
zabity 21) kwietnia, drugi 3 maja  1888. Posiadam j e ­
szcze samca, zabitego w Kornalowieach, w Samborskiem 
21. kwietnia i samięę razem zabitą, dalej mam samicę 
zabitą w okolicach S try ja  28. kwietnia, samca zabi­
tego w Ilarszczowicach (stacya kolei L w ó w -d ra s n ę )  
&5';kwietnia, oraz przysłano mi okaz zabity w okoli­
cach Stry ja  3 m aja  1888.- Widziano je u nas w kraju, 
ile twierdzić m ogę , miedzy SjO kwietjiia i 1 (Kimaj a 
w bardzo wielu okolicach. Zbieram  daty i oznaćżam 
na  mapie miejscowości, w których widziane były, ko-i 
lorem czerwonym, niebieski zaś oznacza miejscowości, 
z których okazy otrzymałem.

,y®.iepohamowana chęć jedzenia  zwierzyny u n&?JŚ 
pozbawia nąs możności obserwowania tak bardzo ma® 
kawych wędrówek tych ptaków i otrzymywania o nich 
wiadomości.

Mam tu list p.  Taczanowskiego, zawdzięczam go 
uprzejmości p. prof. Dybowskiego, z k tó regohśm ie lam  
się podać następujący u s t ę p : „Mam wiadomości, że się 
gnieżdżą v dwóch okolicfieh kraju, w Kałtiskiem, około 
Kłodawy i pod 1‘iotrkowem. W  tern ostatniem miejscu 
wiedzą o 9 gniazdach, wszystkie w żytach. • Ciekawa 
rzecz, co z tego w yniknie , obecnie polowania zabro­
nione, więc powinny się wychować. W arszawa 7 l ipcą“. 
Mówiono mi, że w okolicy K rasnegostaw u widywano 
ptaki te do niedawna. Może być,; że i u naśy gdzie s %  

j,'gnieżdżą, może się to wśród żniw p o l a t a j '  Są pewuę. 
wi-ądomości',1 że się dośe licznie gn ieździ w Anglii, a 
pokazywał się w ca ły th  Niemczech, E ran cy i  i Austryi. 
Zawsze sa to nadzwyczaj 'ciekawe ptaki, zasługująca) 
na dokładne badanie.
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Kończę dziękując serdecznie .Komitetowi gospo­
darczemu tera/iiiejs.zógo z jazdu , że r acz j ł  zająć się 
programem moim i za zwiedzenie Muzeum imienia 
Rzieduszyekich, i śmiem Panów  jak  najserdeczniej p ro­
sić- o jak  najliczniejsze odwiedzenie zbiorów moich.

Streszczenie odczytu 
ID x . T . -A — IE2 o  11  e  g  o

(z Kamieńca Podolskiego).

O dziedziczności obłąkania,
wyjątki z większej pracy, na trzydziestoletnich badaniach opartej.

A ntor na wstępie wzmiankuje, źe statystyka  
chorób umysłowych należy do zadań przyszłości — 
na co składa dowody, więc za przedmiot studiów  
obrał stan uprzywilejowany, jako posiadający dokła­
dną genealogię. Zastrzega się jednak, źe nie podnosi 
kwesty? z celem upokorzenia reprezentantów rycer­
skiego niegdyś narodu, ani też udowodnienia, że 
nie posiadają oni warunków bytu ze względu fizy­
cznych wadliwości. Genealogie jego patologiczne 
obejmują sto rodów, liczba pokoleń waha się od 
jednego do sm dm iu; na te sto rodów składa się 
1564 osób (848 m. i 721 k.), a w grupie wyżej po­
danej nalicza. — Nerwic umysłowych — 142 wy­
padków (92 m. 50 k.); zwyrodnień umysłowych 89, 
(46 m. 43 k .); upośledzenia umysłowego (rozwój in­
telektualny na pewnym wstrzymany stopniu) 45 
(31 m. 14 k.); Oo razem czyni 276 osób (169 m. i 
107 k.) albo 18%. Cierpienia zaś nerwowe, jako sa­
telici zboczeń umysłowych, wyobrażają w dwóch 
tylko pokoleniach, które badał sam autor, 20%. 
Główną przyczyną jak jednych tak drugich jest 
dziedziczność, albo siła przelewania choroby z poko­
lenia na pokolenie. Spotęgowanie się tego fatalnego 
spadkobierstwa, postrzegać się daje w klasach 
uprzywilejowanych dopiero pod koniec X V III. w., 
a przyczyny, które je  wywołały, bo opilstwo zbyt 
rozpowszechnione w tak zwanych c z a s a c h  s a s ­
k i c h ,  łączenie się n iędzy pokrewnymi i rozpusta, 
następnie wstrzęśnienia, których skutkiem był ubyt 
silniejszych organizmów;'-(przymusowe albo dobro­
wolne wygnanie). Czynniki wyżej poszezególnione 
razem wzięte, dopomogły do rozwielmoźnienia się 
chorób w mowie będących drogą spadkobierstwa do 
tego stopnia, że dziedziczność stała się predominu- 
jącą przyczyną, dobiegła bowiem do 75%.

Dziedziczność uważa autor za prawo, wyjątki 
za metamorfozy albo przeobrażenie dziedziczności; 
za wzór klasyfikacy’ spadkobierstwa psychiatrycz­

nego, służy mu podział przyjęty przez Ribota 
w dziedziczności psychologicznej, o ile ten da się 
zastosować do zboczeń um ysłow ycn, ztąd wypadki 
objęte zebranem? przez niego genealogiami patulo- 
gicznem i, rozpadają się na:

1. D z i e d z i c z n o ś ć  p o j e d y n c z ą  albo 
bezpuśrednią (reprezentującą formę jakby pierwotną 
obłąkania). 2. Z w r o t n ą  a l b o  p o ś r e d n i ą  (ata­
wizm), obejmującą dwadzieścia cztery postrzeżenia, 
z któryck w jednym wypadku obserwował pięć 
ominionych pokoleń. 3. P r z e l e w a n i e  u b o c z n e  
c h o r ó b  u m y s ł o w y c h  tj. ze stryja albo ciotki, 
juz groźniejsze pociąga za sobą następstwa, jak  
wreszcie 4. D z i e d z i c z n o ś ć  p o d w ó j n a  (spad- 
kobierstwo po ojcu i matcej. która się często kończy 
wygasaniem rodu, a w takich zdarzeniach obok 
zboczeń umysłowych, cały rój spraw patalogicznych  
obsiada ród na zagładę skazany. W  historyi, gniazdo 
ks. Ostrogskich może nam tu służyć przykładem; a 
i genealogio współczesne sporo ich także nastręczają. 
Związk' małżeńskie między pokrewnymi i opilstwu, 
powtarzające się w kilku pokoleniach, mają za nastę­
pstwo przypadłości w łaściwe tym, jakie wywołuje 
dziedziczność podwójna, z tą tylko różnicą, że 
w dwóch ostatnich, u osobników wolnych od cho­
roby umysłowe , a związanych pokrewieństwem  
z osobnikami jUŻ przez nia opanowanymi, spotęgo­
wanie odnośnych zdolności umysłowych postrzegać 
się daje, kiedy u zrodzonych z rodziców pokrewnych, 
brak ich na każdym niemal spotykamy kroku, a i 
formy obłąkania tu występujące, należą przeważme 
do rzędu nerwic umysłowych i to postaci wtórnych  
i krańcowych — jak obłąkanie ogólne przewlekłe, 
częściowe jednoprzedmiotowe, otępienie umysłu, idio­
tyzm i t. d.

A le — jeżeli dziedziczność jest prawem, to 
z drugiej strony niepodobna zaprzeczyć, że prawo 
to ulega zmianom przy pewnych sprzyjających w a ­
runkach i t o z m i a n o m p o m y ś l n y m .  Rasa może 
się poprawi- , pouiada D o u t r e b e n t e ,  przez 
wprowadzenie zdrowego pierwiastku, — to jest siła 
wrodzonego usposobienia do chorób um ysłowych i 
w  ogóle cierpień nerwowych, traci natężenie w sku­
tek małżeństw zawieranych z osobnikami wolnymi 
od tego smutnego spadkobierstwa. Ribot zaś dodaje, 
że siła owa nie tylko zmniejszyć może, ale zupełnie 
osłabnąć, zniknąć, pod wpływem warunków spowo 
dowanych naieźytem wychowaniem , to bowiem 
ostatnie, jest według mego najpotężniejszym współ­
zawodnikiem dziedziczności psychiatrycznej. Przeciw­
działanie owe Ila) kel starał się ująć w pewien sys­
tem, pod ogólnym tytułem „praw przystosowania14,

i
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i sprowadził ja do odżywienia pojętego w najszerszein 
znaczeniu. Autor dodaje, źe i w genealogiach przez 
siebie zebranych, postrzega szczęśliwą ku lepszemu 
zmianę, co zapisuje z wielką dla siebie pociechą. — 
W ywody powyższe zostały poparte kilku przykła­
dami wziętym i z dziejów z życia bieżącego. 
W niosków jednak nie wyprowadza, do torowania 
dróg nowych nie ma pretensyi, pragnie tylko drogę 
utartą gdzie mdziej zastosować do badań na swoj­
skim poczynionych gruncie.

Szkic o Iwoniczu
KlFNader urozpiaicony program wycieczek tegorocznego 

\ .  Zjazdu.jjekarzy i Przyrodników polskich obejWuje miip 
dzy innemi także zwiedzenie, zakładu zdrojowo-kąpielowego 
w Iwoniczu, który właśnie w b. r. obchodzi rzadk i, ho 
ćwierć tysiączno-letni jubileusz swego istnienia, a półwie­
kowy swego odrodzenia po chwilowym upadku.

By tedy Szanownym uczestnikom Zjazdu uprzytomnić 
wielce interesującą historyę tego zakładu, to chociaż w głób 
wnyćli zarysach pozwalamy sobie zestawić co ważniejsze 
daty tego przedmiotu dotyczące.

Pomijając liczne jffljendy do nazwy tej miejscowości 
przywiązane, począwszy od objawienia AięjjuŚw. Iwona 
w pobliżu iście cudownych z iilećżalnośćr żę-ódeł, który 
miał tu pozostawić wyciśniętą stopę swoją, ła ź  do wię­
cej realnych podań ludowych o egzystencyi tutaj jakie­
goś możnego księcia ruskiego Iw ań ca , któjfego zamku 
obronnego na wyspie okolonej w-odą są jeszcze dzisiaj 
ślady, dość, że Iwonicz a względnie zdroje jćgo są od wie­
ków znane, a dhociaż w skutek licżnyćli wojen i najazdów 
na tę podgórską okolicę, zniszczały pożogą, odleglejszej 
przeszłości sięgające kroniki a nawet i tradycya, wskutek 
zastąpienia dawnej ludności jeńcanr szwedzkimi, protopla­
stami dzisiejszych mieszkańców — osłabła, to przecież 
archiwum Biblioteki Uniwers. Jagiell. i akta Kapituły 
Przemyskiej św iadczą, że w X V II. stuleciu sława tych 
zdrojów musiała być już niepospolitą, skoro pod r. 1630 
Dr. Jan  Sechkini',>r lekarz, przemyski, wydał cenzurę wód 
ivVonickieh, a nie długo potem ks. Pryderyk Aleihbek, wi­
kariusz; in spiritualibus z okazyi wizytacyi kościoła para­
fialnego w Iwoniczu, za. czasów biskupa przemyskiego ks. 
Piotra Gembickiego,' pod datą 3. czerwca 1639, wspomina 
o tych zdrojach, że „jakoby do drugiego Silve spieszą 
cborz^ znajdując tu swoj.ę cudowne uzdrowienie11. 'Jeszcze 
życzliwiej i w podnioślejszych wyrazach wspomina podo­
bny wizytator z czasów biskupa ksbSzembeka pod r. 1722 
ks. kanonik Zy w iek i, a zatem jęst rzeczą niezaprzeczoną, 
że Iwonicz jest najstarszem uzdrowiskiem publiozneiu, 
w ziemiach dawnej Polski iwR,iisi.

Z bogatej literatury o Iwoniczu w aktach dyrekcyi 
zakładowej troski! d e  zebranej i przechowywanej, wiele by 
się przytoczyĆł.ęlało, że jednak ńa ten.' cel za szczupłe są 
ramy tego dzienniku, poprzestaniemy na zaznacźgńiii, że 
Iwonicz przechodząc przez ręce różnych właścicieli, zawsze 
wybijifą rolę i w dziejach krajowych odgrywających, to 
cieszył się w2r<Jsfljem, lub dzielił upadkiem, w  miarę doli 
luli niedoli Ojczyzny naszej.

Iwonicz topograficznie na północnym podgórzu K ar­
packim u przesmyka Dukielskiego na wysokości 405 me­
trów prześlicznie położony i zewsząd odwiecznymi borami 
okolony, już z natury swej sympiatycznie wabi oko, a bal­
samiczną wonią iglastych drzew upaja podróżnika. Cóż 
dopijjro powiedzieć o samym Zakładzie rozłożonym w za­
cisznej dolinie^* przez którą snuje się po skalistych poro­
hach strumyk w sąsiedniej Lubatówce początek Ir.orący, 
na którym piętrzą się iście holenderskiej czystości zdobne 
domy, wille, bazar i hotele.

Wdzięcznym też jest widok tej zacisznej, jakoby po 
za światem leżącej oazy, ale to niknie wobec skutków jej 
źródeł, które jak  wiadomo należąc do rodziny szczaw 
solankowych, jod i brom zavrierających, przez szczególnie 
steśowne połączenie, a nadewszystko, jako w gaz węglowy 
wolny obfitujące, wyróżniają się te zdroje nad inne, uspra­
wiedliwiając ową sławę,jjsnaną niemal wszystkim w kraju 
i poza jego granicami ze skutków lekarskich.

Nie naszą rzeczą jest pisać reklamy, ale prawdziwie 
obywatelskim obowiązkiem oddać/hołd prawdzie, dlatego 
też poprzestając dziś na tym obranie, dla uzupełnienia za­
czętej monografii historycznej i nawiązanej do niej uroczy­
stości jubileuszowej, jaką  Zjazd na miejscu w dniu 23 b. m. 
obchodzić.'będżje, winniśmy uzupełnić1, że zakład iwoiiicki 
przy końcu ubiegłego stulecia i ćiężkieh przejść krajowych, 
w których nikt o leczeniu swych dolegliwości fizycznych, 
wobScl cięższych ran serca, nie pomyślał, coiaz więcej upa­
dał, aż wreszcie wojny Napoleońskie i dalsze boje o wy­
walczenie utraconego bytu Ojczyzny, zakład ten w nie­
przystępną pitązczę zamieniły.

Tak rzeczy stały aż do r. 1838, w którym ówczesny 
włapcioiel Iwonicza ś. p. Karol hr. Załuski, utraciwszy 
całą rozległą: fortunę na B itw ie , jako bezdomny tułacz 
zdołał sobie wyjednać choć pod grozą ówczesnego nadzoru 
politycznego, zaciszny pobyt na tej skromnej podgórskiej 
włości, a zamieniwszy oręż na lemiesz, jąS^się jak  drugi 
„.Cincinatus11 do pracy i odgrzebawszy z ruin i zapomnie­
nia owe zdroje, zwolna powoływał je  do życia i dawnej 
sławy, aż dopiero obecny dziedzic Michał hr. Załuski, 
wstępując w ślady swego dostojnego o jca , poparty taką 

i powagą jak  ś. p. Dr. Dietl,yów twórca zdrojowisk krajo­
wych, i działalnością takich współpracowników jak  Dr. 
Moszczański, Dr. Bolesław Lutostański, obecny lekarz za­
kładowy Dr. Dębicki i w ogóle rzec można życzliwie 
wspierany przpz cały świat lekarski i patryotyczną publi­
czność, nie żałując ni trudu ni grosza, przyprowadził dziś 
zakład iwonicki do tak kwitnącego'stanu, źe istotnie chlubę 
kraju stanowić może.

Taką to wycieczkę obrał komitet Zjazdu lekarzy i 
przyrodników polskich, gościnnie przez zakład zaproszony. 
Zdaje nam się, że>, tyyeiećzka do Iwonicza i z nią przypa­
dający, a ze wszech rniar sympatyczny jubileusz, niezawo­
dnie świetnie w pamięci uczestników zapisanym pozostanie.

| | |  i następowo zgłoszone,
Dr. Piotrowski G. z Krakowa. O pobudliwości i zdol­

ności przenoszenia stanu czynnego w nerwach. 
Dr. Przewoski z W arszaw y: Cystitis granuiosa. 
Kontkiewicz S tan is ław . O geologicznej budowie i bo­

gactwach mineralnych południowej Rosyi.
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Haiowski A leksander: Demonstracya niektórych ar­
kuszy mapy pokładowej zagłębia węglowego 
Dąbrowy (Królestwo).

Prof. Dr. P a w le w s k l: O hyjofenie oraz o kilku no­
wych przyrządach swego pomysłu.

Prof. Freund: O butylenach.
Dr. W iktor J. K .: O reformie ochronnego szczepienia 

ospy.

Sprawozdania z posiedzeń sekcyjnych.

Sekcya I. przyrodnicza: 
(zoologia, botanika, m ineralogia, geologia i geografia) 

i IV przyrodniczo-dydaktyczna.
Do obu tycn sekcyi zapisało się razem 38 ucze­

stników. W  imienin W ydziału gospodarczego zagaił 
posiedzenie Prof. Dr B Dybowski o godz. 9-te i za­
proponował najpierw połączenie sekcyi I. z sekcyą XV., 
na co zgodzono się jednogłośnie. Następnie wybrano 
przewodniczących, ich zastępców i  sekretarzy dla 
poszczególnych działów, a mianowicie:

Dla działu z o o l o g . i :
Przewodniczący: Dr. Józef Nussnaum z Warszawy; 
Zastępca. Józef Naoanson z W arszawy, Sekretarz: 

Dr. Ignacy Petelenz.

Dla działu b o t a n i k  
Przewodniczący: Prof. Leon Nowakowski z Lublina; 
Zastępca: Dyr. W ładysław Boberski z Tarnopola, 

Sekretarz: Dr. Józef Olesków.

Dla działu m in e r  a l o g i  i, g e o l o g i i  . g e o g r a f i i :  
Przewodniczący: Dr. W ładysław Szajnocha z K rakowa; 
Zastępca: Koni ki ewicz z W arszaw y; Sekretarz' Prof.

Maryan Łommoki.

Dla działu d y d a k t y k i  i p e d a g o g i i :  
PrzX:wodnvczący: Samuel Dickstein z W arszawy; Z a­
stępca: Dyr. Lubomeski z Dublan, Sekretarz: Prof.

Leopold W ajgiel.
Po dokonaniu tych czynności, postanowono  

pracę podzielić w ten sposób, że odczyty z wszyst- 
kich 4 działów mają na przemian po sobie następo­
wać. Zaczęto od działu b o t a n i k i .

Botanika.
Miejsce przewodniczącego zajął Prof. Leon No­

wakowski z Lublina i podziękowawszy za wybór, 
udzielił głos Prof. Dr. E. Godlewskiemu, który mó­
wił: „O ujemnym hydrotropizmie pędów11

Prof. G o d l e w s k i  przyjmuje dwie zasadni­
cze modyfikacye protoplazmy, mianow ic ie : a) protopl 
kurzeni i b) protopl. pędów, dla wyjaśnienia zjawisk

geotropii, hydrctropL i neliotropii. Pierwsza z nich  
jest dodatnio geotropiczną, dodatnio hydro tropiczną 
i ujemnie heliotropi|ną. Przeciwnie protopl. pędów jest 
ujemnie geotr., ujemnie hydrotr. i dodatnio heLotrop. 
W ychodząc z tego założenia, da się wiele bardzo fa­
któw niezrozumiałych pojąć. Przedewszystkiem trzeba 
jednak udowodnić, że hydrotropizm ujemny pędów, 
którego istnienie w wątpliwość przez Moliscna zo­
stała podanem, rzeczywiście istn ieje. W tym celu ro­
bił Prof. Dr. Godlewski doświadczenia, siejąc na­
siona rozmaitych roślin przy wilgotnej ścianie torfo­
wej, przyczem rośliny zachowywały sięniejednostaji ie. 
Skoro jedn ak wykluczono działanie siły  ciężkości, to 
z a w s z e  objawy hydrotropizmu występowały wyraź­
nie. W idocznie w  pewnych wypadkach wreżli rość 
hydrotropiczna jest tak m ałą, że wobec działania siły  
ciężkości niknie.

Prof. C i e s i e l s k i  zw iaca uwagę, że istnieje 
szeieg  zjawisk, stanowczo przemawiający przeciw  
przyjęciu dwu modyfikacyi protoplazmy I tak przy 
obróceniu W ie r z b y  korzeniem do góry, u dołu wy­
rastają korzenię,, a więc na części łodygowe,!. Także 
i skrzywianie się łodyżek do ściany torfowej nie m o­
żna kłaść na karb hydrotropiczn jj wrażliwości pier- 
woszczy, bo może tu chodzić tylko o różnicę w  wil­
goci naskorm po dwu stronach łodyżki. Zresztą przy 
ścianie z u p e ł n i e  s u c h e j ,  n. p. płycio ołowianej, 
łodyżka się od niej odwróci, korzonek przylegnie do 
niej. Stąd Prof. Ciesielski to zjawisko kładzie na 
karb g r a w i t a c y i  ma s .

W  odpowiedzi podnosi Prof. G o d l e w s k  , 
że według jego wyobrażenia w każdej łodydze i ko 
rżeniu są obie m odyfikacye protoplazmy, ale w  rożnym  
stosunku i pod wpływem  siły ciężkości dyslokują się. 
Co zaś do hydrotropizmu, to ten z pewnością istnieje, 
bo gdy ściana wysychała, wygięcia były słabsze.

Na to Prof. Ciesielski powiada, że to zjawLko 
przemawia za jego zapatrywaniem, bo wilgotna ścia­
na przedstawia większą masę.

Potem mówi ten sam prelegent: „O łatwym  
sposobie uwidocznienia ciągłości uaczyii drzewnych11.

Prof. G o d l e w s k i  komunikując Zgromadze­
niu, że naczynia drewne są, wbrew zwykłemu po­
glądowi, rurkami poprzedzielanemu tu i ówdzie po- 
przecznemi ściankami. Można to zademonstrować 
włożywszy gałązki w roztarty delikatnie tusz i za­
wieszony w wodzie tusz, który podchodzi tylko lak 
wysoko, dopóki n ie natrafi na poprzeczną ściankę. 
U  niektórych drzew, jak u klonu, u Acer Negundo, 
naczynia są zaled w X na kilkanaście centymetrów  
długie, następme się wykb'v.owują.
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Prof. C i e s i e l s k i  zabiera głos co do w jra- 
zownictwa, proponując na naczynia nazwą: „Cewy“, 
ażeby uniknąć Kutej n a zw y : wiązki łykodrzewne.

Prof. G - o d i e w s k i  konstatuj?, że na Zjeżdzie 
w Krakowie już się w tym  w zględzie porozumieli 
botanicy.

Prof. Dr. N o w a k o w s k i  proponuje, ażeby tę 
kwestyę wziąć na Zjeździe dzisiejszym pod obrady.

Po tym wykładzie objął przewodnictwo Dyr. 
W łaaysław B o b e r s k i  i udzielił głos Dr. A. P r a -  
ż m o w s k i e m u  z Czernichowa, który czyta: „O 
brodawkach korzeniowych u motylkowatych11.

Pierwszem pytaniem, które sobie pan prelegent 
przy badaniu powyższej kwestyi postawił b y ło : 
„Czem są brodawki korzeniowe11. Czy są one w y­
tworem normalnym korzeni, czy powstają skutkiem  
infekcyi? Doświadczenia porównawcze, które prele­
gent hodując motylkowe rośliny to w medyum w y­
jałowionym, to w wyjałowionym a następnie zana- 
żonen, to znowuź w niewyjałowionym przeprowadzał, 
każą przychylić mu się do wniosnu, źe brodawki 
tworzą się za pośrednictwem organizmów zarazko­
wych. Pora, kiedy zakażenie może nastąpić, jest 
ograniczoną; tylko młodziutkie korzenia zakażają 
się Grzyb zakażający wzrasta, bądź to przez włoski 
korzonkowe, bądź też wprost przez naskórnię. Składa 
się on z nitek nieczłonkowanycli silnie świecących, 
na których w stanie nienaruszonym nic więcej roz­
różnić nie można. Dopiero przy przerwaniu występuje 
na zewnątrz błonka, która jest stężałą warstwą pro- 
toplazmy grzyba, a jako treść zawiera, pręcikowate 
ciałka. W skutek zakażenia wyrasta na korzeniu bro­
dawka, która sułada się z dwu warstw; wewnętrzna 
z nieli w dalszym ciągu zostaje całkowicie zużytą 
na rozwój grzyba i jest przepełnioną myryadami 
„bakteroidów11.

W  dalszym ciągu opisuje prelegent dokładnie 
rozwój i owocowanie grzyba, które obseiwował 
wszakże tylko w brodawkach nieuszkodzonych. W e­
dług zbadanej historyi rozwoju jest grzyb najpodo- 
bniejszym do Płasmodiophora Brassicae W oroni- 
na, ale wyróżnia się od niej obecnością błony i 
i przedewszystkiem obecnością bakteroidów wśród 
plasmy.

Ze względu na znaczenie biologiczne brodawek 
skłania się Dr Prażmowski do przypuszczenia, że 
zachodzi tu korzystna dla roślin symbioza.

W  dyskusyi zabiera głos p. dr. N o w a k o w s k i .

Zoologia.
Po tym  odczycie na życzenie kilku uczestników  

przeczytał Dr. Petelenz spis członków tych sekeyj

dla ich wzajemnego poznania się. Następnie objął 
przewodnictwo Józef N u s s b a u m  i udzielił głos 
Prof. Dr. B. D y b o w s k i e m u ,  który mówił „O 
mstoryi powstawania zębów złożonych u zwierząt 
ssących11.

Prelegent po przedstawieniu teoryi przyjętej 
przez ogół naturalistów, a znanej pod nazwą „Dwu- 
jarzmoweja, podług której zęby trzonowe u jarzmo- 
zębnych (zygodontes; miały być złożonemi z dwóch 
jarzm tylko, przyczoin jarzma zębów górnych miały 
być odmiennie zbudowanemi od jarzma zębów dol­
nych, przeszedł do wykładu swej własnej teoryi, 
objaśniając takową licznerri rysunkami ■ okazami 
odontologicznem i

Teoryę prelegenta streścić można po krotce jak 
następuje: 1)0W szystkie zęby — górne i  dolne są 
według iednego i tego samego planu zbudowane.
2) Powierzchnia zewnętrzna zębów górnych odpo- 
w Lada powierzchni we wnętrznej zębów dolnych.
3) Każdy ząb zw urząt ssących łożyskowych składa 
się z czterech jarzm. 4) Każde jarzmo składa się 
z dwóch części, z tak zwanej ś( ianki (aiissere W and  
Riitimeyer) i łuku (Juchbogen - Riitimeyer). 5) 
Jarzmo i łuk układają się z kolei każde z 3 części 
(Pfeiler-Rtitimey er).

Takim uposobem ząb zwierząt łożyskowych jest 
utworem złożonem, powstałem ze zrośnięcia się ele­
mentów pierwotnych.

Jako dowody słuszności nowej teoryi służą mię­
dzy inuemi następujące fakta' 1) Szczątkowe ko­
rzonki w zębach mlecznych. 2) Sączki na blaszkach 
zarodkowych szkliwa zębowego. 3) Rozczłonkowanie 
zębów na pojedyncze rilary, n p. u Phacochccrus u 
świni, u słoniowatych i t. p.

W  dyskusyi zabiera głos Prof. " W a j g i e l  i 
nadmienia o zęoacb żabich, że takowe po obu stro­
nach u podniebienia się znajdujące, są wielorako 
rozgałęzione i z jednego trzonu wyrastąiące, co prze­
mawia za twierdzeniem Prof. Dybowskiego, iż zęby 
zwierząt kręgowych przekształcają się ciągle.

OtMdogia.

Potem obfjmuje przewodnictwo p K o n t k i e -  
w i c z , który udziela głos Prof. Dr. S z a j  u o s z e ,  
który mów : „O skamielinach, zebranych przez Dr. 
Zubera w południowej Am eryce11:

Z południowej Argentyny i z Patagonii przy­
wiózł w r. 1887 dr. Rudolf Zuoer skamieliny z 4 
m iejscowości: 1) Cacheuta pod Mendozą, gdzfe znane 
są źródła naftowe, 2) z nad źródeł Rio Negro, (pod 
34“- poł szerokości) 3) Puente del Jnca prze? myk a



przez Kordyliery, (pod 32° poi. szerokości) 4) Sky- 
ryng W aler w Patagonii, nad cieśniną Magellanską.

Z Cacheuta pochodzą resztki roślinne, prze- 
dcwszystkiem paprocie, których zbadanie wykazało 
nadzwyczajne podobieństwo z florą z Tasmanii i 
z Quensland we Wschodniej Australii, z nad Rio 
Negro znalazły się skamieliny górnolasowe, odpo­
wiadające poziomowi w Boli w Szwabii i w W Lisbj 
w Anglii. Z Puente del Jnca znalazły się skamieliny 
średniojurajskie. Skamieliny wreszcie pochodzące 
ze Skyn n g W aler wskazują na pliocen zachodniej 
Europy i pokrewieństwo tamtejszej fauny kopalnej 
z fauną dzisiejszą oceanu Atlantyckiego.

Po tym. odczycie zamknął przewodniczący p. 
B o b e r s k i  posiedzenie i podziękowawszy poprzednio 
J. E. hr. Dzieduszyckiem u za udział w obradach, 
zaprosi uczestników do dalszej pracy na godz 4-tą 
po południa.

Sekcya fizyczno - m atematyczno - meteorologiczna.
Posiedzenie pierwsze z dniar 21. Lipea*Ą. r.

Prof. S t a n e c k i  otwiera posiedzenie sekcyjne, 
proponując następujący skład prezydyum : Prezesi:
Pp. W Zajączkowski, Wł. Grosiewski, A. W itkowski 
Zastępcy: Pp. W ł. Natanson, S. Diksloin, Pr. Toma­
szewski. Sekretarze: Pp. J. Boguski, K Olearski, 
J. Zakrzewski

Zgromadzeni przyjmują bóz dyskusyi.
Ponieważ, pp. profesorowie techniki zajęci są 

egzaminami, stawia Prof. Stanecki wniosek, by pierw­
sze posiedzenie sekcyjne odbyło się po południu 
o godzinie 4-tej. W niosek przyjęto.

Sekcya I. medycyny teorytycznej.
Posiedzenie pierwsze z dnia 19. flipea  b. r.

Imieniem W ydziału gosp. powitał zgromadzo­
nych Prof Dr. J. S z p i l m a n  i zaprosił zgroma­
dzonych do ukonstytuowania się, wnosząc następu­
jący skład bióra: Przewodniczący. Prof. Dr. N. Cy­
bulski (Kraków); Doc. Dr. Obrzut (Praga); Dr. 
Adryan Baraniecki (Kraków); Zastępcy. Prof. Dr. 
B, Kadyi (Lw ów ); Dr. Jakowski (W arszawa); Dr. 
Bujwid (Warszawa); Sekretarze: Dr. Prus (Lwów); 
Dr. Peszke (W arszawa); Dr. G. Piotrowski (Kraków).

Przystąpiono następnie do posiedzenia pod prze­
wodnictwem Prof. Dr. Cybulskiego.

Odczyt Doc. Dr. O b r z u t a  z Pragi: „O zapa­
leniu norek hemoragicznem i znaczeniu wybroczyn 
•w związku nerwowymu.

W ybroczyny w kanalikach moczowych dają 
początek wałeczkom. Dzieje się to przez przemianę

ciałek czerwonych w masę szklistą, a wszystkie stadia 
przemiany tej przez porównanie obrazów przejścio­
wych stanowczo świadczą za tą genezą wałeczków. 
Krew wynaczyniona może dalej uledz rozpadow 
ziarnistemu, wreszcie wytworzeniu włóknika. I  w pro­
gresywnych sprawach charakteryzujących chorobę 
BrigLtha, ciałka krwi czerwonej mogą braó wśród 
pewnych warunków udział czynny. Z nmh przez 
swoją przemianę, może powstać siatka łącznotkanko- 
wa w przetworach międzykanaliuowych, lub siatka 
włóknista. Prawdopodobnie ciałka białe wpływają 
ra te przemiany w jediiym. iub drugim kierunku. 
Zwyrodnienie tak zwane szkliste kłębków Malpigliie- 
go zawdzięcza również swój początek wybroczynom  
w torebce, i organizacy tych wybroczyn w  owę 
szklistą masę. Pod jej wpływem pętle naczyniowe 
ulegają przemianie ziarnistej z zaniknięciem jąder. 
Później i pętle tak przemienione zlewają się w  sub- 
stancyę szklistą. Zwyrodnienie skrobiowe jest tylko 
odmianą, może późniejszem stadium zwyrodnienia 
zklistego ( hydlin , Iiechlinghausen) i pochodzi także 
z przemiany ciałek czerwonych. N ie ściara naczyń 
włosowatych ulega pierwotnie zwyrodnieniu temu, 
bo te w początkach procesu są niezmienione wtedy 
jeszcze, gdy już w świetle ich zjawia się istota 
amyloidowa, będąca w związku z ciałkami czeiwone- 
nfl k^wi. Później ściany spływają z ową masą, a 3 
pętle między sobą.

W  duskusyi brali udział Pruf. Dr. Cybulski, 
Prof. Dr. Kadyi, Dr. Prus i Drd. Czapliński.

Następnie Dr. G. P i o t r o w s k i  m ów ił; O po­
budliwości i zdolności przewodzenia stanu czynnego 
w nerwach.

Prelegent przytacza wyniki doświadczeń, mają­
cych na celu udowodnienie odrębności pobudliwości 
i zdolności przewodzenia stanu czjnnego w nerwach. 
Rozdział obu tych własności jest, o ile się zdaje, 
wspólny także i mięśniom.

"W dyskusyi brali udział: Dr. Prus, Dr. Sawicki, 
Prof. Dr. Cybulski i Dr. Beck.

'Z kolei A. B e e k sł. med. z Krakowa m ów ił: 
O pobudliwości różnych miejsc tego samego nerwu

Powtaizając badania Pfliigera, przyszedł autor 
do przekonania, że jego teorya o wzrastaniu ruchu 
nerwowego w kształcie lawiny jest rrylną i aby 
uniknąć zależności od wpływów niejednostajnego 
przekroju nerwu i przecięcia gałązek, badał pobu­
dliwość części szyjnej nerwu współczulnago i u. prze­
ponowego. Badania te przekonały autora, że pobu­
dliwość części obwodowych nerwu jest większą niż 
w częściach środkowych, wysnuwa zatem z tego
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wniosek, źe ruch nerwowy zachowuje Dię podobnie, 
jak ruch fizyczny światła, dźw ęku ito.

W  dyskusyi przemawiali Prof. Dr. N. Cybulski 
i Dr. G. Piotrowski

C z a p i . ń s k i. (Praca dokonana wspólnie z A. 
E o z n e r e m ) ,  O drogach, któremi tłuszcz i mydło 
z je lit dostają się do ogólnego obiegu.

Autorowie uwzględniwszy badania poprzednich 
badaczy, przychodzą na podstawie swoich doświad­
czeń do przekonania, że tłuszcz dostaje się ze świa­
tła jelit częścią do komórek, częścią między komórki. 
T łuszcz, który dostał się w przestwory międzyko­
mórkowe, wypełnione w stanie spoczynku wydziebną  
komórek azotanem srebra czarno się barwiącą, do­
staje się wprost w  przestwory Jimiatyczne tkanki 
adenoidalnej, tłuszcz zaś, który się dostał do komó­
rek, wnika najsamprzód w przestwory między i pod- 
komórkowe, wypełnione istotą azotanem srebra się 
barwiącą, skąd dalej dostaje się w przestwory limfa- 
tyczne tkanki adenoidalnoj.

Poczem zamknięto posiedzenie i przystąpiono 
do oglądania mikroskopowych preparatów Doc. Dra 
Obrzuta i Czaplińskiego i Boznera.

(C. d. n.)

Sekcya II. lekarska: medycyny w ew nętrznej.
Posiedzenie pierwsze z d. 12. L ipca b. r.

Po pięknem przemóv.mniu Dr. W i d  m a n a ,  
jako przewodniczącego, przystąpiono do wyborów  
"Wybrani dla sekcyi medycyny w ewnętrznej: Prze­
wodniczący : Prof. Dr. Baranowski z W arszawy,
Prof. Dr. Korczyński z Krakowa, Prof. Dr. Meixner 
z Pragi, Dr. Sokołowski z W arszawy Zastępcy. 
Dr. M. Bej chmar, z Warszawy, Dr. T Heryng, Dr. 
W ygrzyw alski z W arszawy. Sekretarzami: Dr. Pisek  
ze Lwowa, Doc. Dr. Gluziński z Krakowa (nieobecny), 
Dr. Czyrniański ze Lwowa. Przewodniczący: Prof. 
Dr. Baranowski z W arszawy, później Dr. Bęjchiran  
z W arszawy. Sekretarz: Dr. Pisek.

Prelegent Dr. med. Alfred Sokołowsk" ordyn. 
chorób piersiowych i gardlanych szpit. Św. Ducha 
w Warszawie, mówił „O wyleczalności i leczeniu 
t. z w. suchot krtaniowych11.

Zdania co do wyleczalnośńi i leczenia suchot krtanio 
wycli są podzielone —  z jednej strony panuje skeptycyzm, 
z drugiej entuzyazm — oba kierunki szkodliwe. Kwestya 
rozstrzygniętą być może na podstawie obfitego, sumiennie 
obserwowanego materyału. Autor podaje własne spostrze­
żenia z praktyki prywatnej i szpitalnej.

Na wyleczalności suchot krtaniowych prawie do osta­
tnich czasów zapatrywano się pessymistyoznie. Dopiero

praąe Schmidta i Herynga pbglącl tąn zmieniły. Autor sam 
zapatrywał się w tej kwestyi dosyć skeptycznie, nie wy­
kluczając możliwości wyleczenia, jak to widać z pracy 
doktorskiej, paryskiej (These pour Ic doctorat en medi- 
cine 1880/?-. gdzie f&i przytoczone dwa odpowiednie spo­
strzeżenia. DalsŁe liezngJdoświadczeni^ utwierdziły autora, 
że wyleczalnośó istnieje i należy do stosunkowo rzadkich 
przypadków,. na poparcie czego przytacza dzięsięę:, przypad 
ków, z tych sześć modo spontaneo a cztery pod wpływem, 
leczenia miejscowego.

We wszystkich przypadkach stałego toyleczenia 
ivyżej przytoczonych, istniała tcłóknista postać suchot 
płucnych ze zm ianam - stosunkowo małeniijSLstan ogólny 
chorych niezły , brak gorączki i innych objawów, tuła- 
ściimgch postaci seroieatej. Prawie wszyscy cho>rzy żyli 
w tuarimkach dobrych, niektórzy nawet luybornych, a 
więksżopę z nich odbywała leielokrotną kuracyę' klima- 
tyi/pfói Z 10 wypadków w 6 nastąpiło wylećleńie bez 
miejscowej terapii, w 4 przy miejscowem leczeniu, które; 
autoi1 uważa jako śroSek pomagający tendińięyi naturalnej 

kbrganizmu do wytworzenia sprawy łączno-tkankowoj, podo­
bnież jak to bywa i w suchotach płucnych, ojjpzem autor 
w pracy swej „o włóknistej postaci suchot płucnych“ tak 
się wyraża: istn ieją  dotychczas bliżej niezbadane w a­
runki organizmu, które u danego indywiduum sprawę 
natury serowatej z  czasem przeprowadzają w sprernę 
łctćhno-tkanlcófwp N ie ulega zaś kwestyi, m  dobre wa­
runki hygieniesno - dyeietycznO (leczenie klimatyczne) 
w wysokim stopniu przemianę tę ułatwić mogą.

Leczenie miejscowe stanowi potężny środek w wy­
sokim stopniu, podgojenie*' i zatrzymanie sprawy ułatwić 
mogący. Istnieją owrzodzenia gruźlibze z tendencją do 
pozostawania in statu ąuo naw"bt eałe szeregi lat bez le­
czenia miejscowego, dowodem cztery pisżytoćżone przypadki.

II .  Leczenie miejscowe ym ślicy  krtani. Zestawiono 
;’j5.0 przypadków bez. leczenia'.-miejscowego i 50 przypadków 
przy Ie&|eniu miejscowem. Obserwacje te dotyczą chorych 
szpitalnych, a zatem znajdujących się mniej , więcej w tych 
samych warunkąeh. Na charakter gruźlicy- cierpieniąjjw tych 
wypadkach wskazywały bądź laseczniki, znajdywane w plwo­
cinie, bądź wyraźne zmiany w płucach, bądź autopsia.

Ogólne w yniki na 50 przyp. gruźlicy krtani bez 
leczenia miejscowego

1) otrzymano poprawę w 8 przypadkach t. j. 16 prdi:
2) zaś bez poprawy  w 42 przypadkach t. j. 84 pre-^j

na 50 przypadków gruźlicy krtani leczonej miejscowo
1) otrzymano popraw y  w 40 przyp. t. j. 80 prc.
2) bez poprawy  w 10 przyp. t. j. 20 prc.

Liczby owe t. j .  80 prc. poprawy przy  leczeniu 
miejscowem w porównawiu z 16 prc. poprawy bez ba­
kowego leczenia, zdają się być tak wymownenn, cyframi, 
że jes t w zupełności wystarczającem , by wyrazić się

2
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gjsupełną stunowcsośćią na korzyjsafmetodyómcgo lecze­
nia miejscoiueyo i pod tym względem pottyierdzić iv zu'- 
pełności pjoglcply Schmidta , KrfyUjfęgo, JToynga i uhelu 
innych-

Motody 'Uczenia były następujące:
A )  Kwas mleózmj stosowano w 34 przypadkach — 

wyniki następujące:
1) besA poprawy  9 przypadków,

$.:Ż) 8 poprawąt/ł&j przyp., kubjektywną, 7 przypadków, 
objekt|iyną 18 przypadków.
W&j wszystkioh prawie przypadkach b'ez poprawy 

istniały w płucach objawy rozpadowe^prżćbieg z 'gorączką, 
natomiast w większości przypadków z poprawą, zmiany 
w płacach były niewielkie lub łącznotkankowe, o przebie­
gu bozgoraczktoyym.

77. Lecgjkme chirurgiczrte.
II. Schmidt ‘pierwszy w r. 187$e£wprowadził głębo­

kie nacięcia w krtani, autor jeden z pierwszych zwrócił 
uwagę na--doniosłość tej metody i w roku 1881 ogłosił 
swe Spostrzeżenia w tomie 94. „Medycyny11,^.

SpraWę chirurgicznego leczenia posunął naprzód JTe- 
ryng, wprowadziwszy tak zwane wyskrobywanie (cuirette-t 
ment). Autor opróćz,, tych metod używa jeszcze wyrywania 
za pomoeą pincety granulacji, obficie-bujających naokoło 
owrzodzelń, usadowionych na wolnym brzógrf strurngłoso- 
wych prawdziwych i zważających jm nip lub więcej szpar,ę 
głosową '(śtenosls). Ostatnimi również czasy autor zaczął 
używać galwanokadstyki. "W trzech oftatnicli latach wpro­
wadził autor leczenie.'skombinowane, polegające na jeelno- 
czesnem stosowaniu u danego osobnika kwasu mlecznego, 
jodolu, metod ^chirurgicznych i galwanokaustyki.

Wyniki leczenia skombiaowanego w 16 przypadkach 
następujące?!^

1) bez p>opraivy 1 przyp.
2)" zip o p ra w ą  1-5 przyp. —  subjektywną w |1  przyp., 

ohjektywną w przypadk. —• poprawa 3 przyp., 
zabliźnienie. 10 przyp.
W nioski ogólne: 1) Wyleezalndść gruźlicy krtani, 

acz rzadko, jest możliwą. S )  Zabliźnienie pojedynczych 
owrzodzeń wysfygmjezj samodzielnie lub na skutek lecze­
nia miejscoiccgo, idąc w ścisłym  żjmązku ze stanem  
ogólnym i charakterem zmian w płucach. rB) Najpe- 
tkniejszem leczeniom miejscotcęĄi okazała się tak zwana 
metoda skombinoioana (kivas mleczny, ICcźehit-■ chirur- 
gikztiej yalwanokcmstyka). 4 ) Leczenie ogólne obok le- 

•'■dzenia miejscoioego iść w inno tą ścisłym  sioiązku.

Sekcya V. medycyny publicm ej.
Posiedzenie I. z d. 2fi Lipfca ’b. r.

Zagaił posiedzenie Dr. M e r u n o w i c z  pro­
ponując następny skład biura sekcyi. P resesm  Dr.

Ruile, z Kamieńca podolskiego, Prof. Dr. Blumen- 
stoek z Krakowa, Dr. Denarowski z Czerniowiec. 
Zast. prsew . : Dr. Pollak z W arszawy, Doc. Dr. Gra­
bowski z Krakowa, Dr. Głowacki, dyrektor szpitala 
pow. ze Lwowa. Sehretazz&\ Dr. W urst z Kałusza, 
Dr. Obtułowicz z Buczacza, Dr. Gostyński ze 
Lwowa.

Przewodniczący : Dr. D e n a r o m  s ki .
Dr. R  o 11 e z Kamieńca podolskiego miR od­

czyt ś m  cielętnibu i detrycie ospowym“.
Cielętnik założony w Kamieńcu podolskim w r. 

1886., kosztem filii (komisyi) rosyjskiego cesarskiego 
Towarzystwa dobroczynności, staraniem prezesa filii 
p. Preżoncowa i in icjatyw ą dwóch kolegów: Dr. 
W ilhelma Farenholza i Macirga. Czasowo związany  
z miejscową lecznicą bezpłatną dla przychodzących, 
posiada statut niezależny, przez główną Radę Towa­
rzystwa rzeczonego w Petersburgu zatwierdzony 
Na czele jego stoi tenże Farenholc, jako dyrektor, 
(wydział administracyjny 1 nadzór) ‘ kobieta Dr. 
m edycyny berneńskiego Uniwersytetu, p. A. Glanze, 
zajmująca się specyalnie przyrządzaniem produkcyi 
do szczepienia krow-anki. Otóż w  ciągu 20 miesięcy, 
w zakładzie było 242 cieląt (od 3 do 18 jednocześnie), 
miazgę ospową czy to iimfę zdjęto tylko z 206, u 
resztujących bowiem 36 przebieg był nieprawidłowy. 
Liczba fioł z jednego cielęcia wachała się między 
10 a 119, w średnim przecięciu 41. W szystkie zaś 
dały 8.476 rurek materyału, więc przeszło pół m i­
liona szczepień. Używano pierwiastkowo detrytu 
W olnego cesarskiego Towarzystwa ekonomicznego 
z Petersburga, Instytutu ospy ochronnej z Bruksela, 
Linzu, nadto z instytutów Samarskiego, Simbirskie- 
go, warszawskich drów M ączewskiego i Stępniów  
skiego z Warszawy. Z cielętuika kamienieckiego w y­
syła się tylko krowianka wypróbowana, rozpad 
ospo wy dający mniej zaszezepialności n iżli 80 pret., 
niszczy sic bezwarunkowo. — Zaszczepień w Insty­
tucie uskul eczniono w cicjgu powyższego okresu 
1.389, rewakcynacyj, które zresztą nie mają kontro­
lującego znaczenia, 183. P :erwsze w ogóle dały 
98 pret., drugie wahały się między 60 a 70 pret. 
zaszezepialności. Zakład kamienieck, przyrządza ty'ko  
rozpad ospowy, limfę na wezwanie, miazgę dwóch 
gatunków: pulpę glyoirine (dla cieląt) i pulpę g ly- 
ceroló (dla judźi-M Nie merkantylnymi kieruje się 
względami, dowodzi tego deficyt coroczny, nie ba­
cząc na ogromne zapotrzebowania odnośnego mate­
ryału, którym często ze względu na okresy sezonowe, 
zwykle u nas co do szczepienia ospy przyjęte, za­
dość uczynić i  epodobna. Ztąd więc potrzeba robie­
nia jego zapasów, następstwem jego powstaje kwestya
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-odporności, o rozstrzygnięcie jej proszę, i stawiam  
pytanie kategoryczne: jakim warunkom uczynić za­
dość należy, by mieć krowiankę posiadającą odpor­
ność znaczną i jaki okres owej odporność, da się 
utrzymać przy ich wykonaniu?

|  Dr. B u j w i d  zapytuje, czy odporność w ytrzy­
muje 6 m iesięcy i podaje, że me ma d o ś w i a d c z e ­
n i a  d o s t a t e c z n e g o ,  ale proponuje Glicerynę 
m n i e j  w i ę c e j  1 : 4  nadm ieniając, że naj­
ważniejszym warunkiem będzie czystość, która nie 
da się zachować przy zastosowaniu zwykłej desyn- 
fekcyi, gdzie bakterye znajdują się w wodzie do 
oczyszczenia użytej w dużej ilości. Chodzi o środek, 
który nie pozwala się rozmnażać bakteryom gnilnym  
i  innym. Jest nim gliceryna. Może być ona w dużej 
ilości dodana do krowianki nie dozwalając bakte­
ryom rozmnażać się, nie zabija jednak ani gnilnych, 
ani krowiankowycli, pozwalając na długie konserwo­
wanie. Desinfekcya sublimatem albo inneml środ­
kami jest szkodliwą. Badania bakteryologiczne nad 
krowianką w inny być wykonywane, ale m e dają 
wyników praktycznych, wskazują tylko na większą 
lub mniejszą domieszkę niepożądanych zanieczyszczeń, 
które mogą być szkodliwemu D la tego też te bada­
nia należy od czasu do czasu wykonywa i  Nie po­
trzeba dodawać do detrytu wody ale zwykłą czystą 
glicerynę w ilości 25jó!do 30 procent. (C. d. n.)

Spis uczestników.
A-iolimiiller', 3o^ęf, aptekarz, Drohobycz.
Pan i Amh.miillprowa, żona aptekarza, Droliobycif 
Oiialbariazy Dyonizy, aptekarz, Stryj. •
Dziw iński Plaoyd, Dr, prof. politechniki, Lwów.
8-esang B ernard, Drd. med., Wiedeń." yj 

‘•Gawlikowski Stanisław , skieli. med 
Kaliane Zygmunt,- prof., Dnblany.
Kłosowski Zdzisław, .mag? farm ., ZamoSc. ,

"(lisowski Klftfyan, 'm agister dentystiD-Łwów.
Lówenstein N atan-D r., Lwów.
N itrib itt Hueo, aptekarz, Krynica.
Marjaiiski Edward Dr., Jarm olin  (i*f,ub.. Podolska).
Olesków Dr., Dublany. 
i  apieski Antoni J)fc, Stryj.
Podoląką-kazim ira, Sprynia podolska.
Przedrzyńiislci Karol, aptekarz z Niemirowa.

•Eother.k; W ładysław , P-aryż.
Berkowski Di-., Stryj.
-Sochaniewijoz Teofil, weterynarz, Lwów.
Szymanowski Ludwik Dr., z Królestwa.-'
Walentowfó.z .Dj'., Doc? wet. Kraków.
W oliński, adwokat, Poznań.
W arzyeki Dędnisław, Dr. med. .Radymno.
Zdziarski, inżynier, W arszawa. 0. d. n.

Kronika Zjazdu.
Lwów, dnia 19. lipca 1888. 

Wczoraj wieczór, jak  już w kronice napomknęliśmy, 
odbyło się zebranie uczestników Zjazdu w salonach Koła

literackiego. Dziś dodajemy jeszcze kilka bliższych szcze­
gółów o tern zebraniu. Ponieważ deszcz, aczkolwiek nie­
w id k i, lecz z przerwami dosyć ęzęsto padał, przeto na 
Wysokim Zamku zebrało się tylko kilkadziesiąt rodzin 
uczestników z paniami i kilkudziesięciu panów uczestników', 
żądnych odetchnienia czystszem powietrzem i wytchnienia 
po całodziennych trudach, z otwarciem Zjazdu, ze słucha­
niem wykładów7, ze zwiedzaniem wystawy połączonych. Ci 
jednak, którzy przepędzili krótszy lub dłuższy czas na 
naszym uroczym Wysokim Zamku, przyczem przygrywała 
kapela Harmonii, z pewnością tego nie pożałowali.

W łaśnie z powodu wspomnianego powyżej dąęzczu, 
poczęli się gromadzić uczestnicy Zjazdu w towarzystwie 
pań w salonach Koła literackiego już przed godziną 9tą 
przyjmowani u wejścia i w salach przez uprzejmie na go­
ści oczekujących licznych członków Koła lit. jako gospo­
darzy.

W  nyży przyległej do salonu, urządzono dla gości 
czytelnię, w dalszych salonach bufet, muzyka Harmonii 
przygrywała na werand^e, gdzie także wiele gości, pań, 
i panów się umieściło dla chłodu i świeżego powietrza.

Zgromadzonych gości powitał zastępca prezesa Koła 
nieobecnego Pan Leon Syroczyński imieniem Kola i zapro­
sił uczestników uprzejmie, aby przez cały czas pobytu we 
Lwowie zechcieli uważać, lokal Koła i czytelnię za swoje 
i przybywać do lokalu w każdym sobię dogodny-m czasie, 
oiiarowując siebie i członków Koła na usługi gości.

Nie możemy dla braku czasu przytocźyó całej bardzo 
pięknej przemowy wiceprezesa Koła lit (wyręczjdy nas 
zresztą w tem czasopisma codziennej, dodamy, źe na prze­
mowę p. L. Syroczyńskiego odpowiedział czcigodny pre­
zes Akad. urniej. Dr. ,Mfijer w imieniu zebrairych gości, 
dziękujęe za uprzejmą gościnność Koła lit. art. i przyrze­
kając, że goście z przyjemnością z zaproszenia korzystać 
będą, ażeby, w salonach Koła 1 w gronie członków jego 
tak mile niejedną jeszcze przepędzić chwilę. P. L. Syro- 
czjniski wzniósł okrzyk na część:' Dr, Majera, który powtó­
rzyli zebrani trzykrotnie z zapałem.

Nowe zastępy gości przybywały tymczasem bez 
przerwy i zapełniały szczeln.e prawie obszerne salony 
Koła przy lodach, herbacie, ciastach i cukrabh, które go­
spodarze Koła pp. Onyszkiewicz i Syroczyński zaofiarowali 
gościom, a które bezustanku roznoszono i podawano pa­
niom i,-panom. Kapela Harm onii, która i na Wysokim 
Zamku gościom pobyt uprzyjemniała, przygrywała mimo 
utrudzenia z całą precyzyą narodowe polskie, ruskie i 
czeskie melodye, przyjmowane przez gości hucznymi okla­
skam i, którym wtórowały aplauzy publiczności zebranej 
przed gmachem teatru i zapełniającej częś‘6 ulicy skarbko- 
wskiej prawne szczelnie. W  ten sposób przeciągła się za­
bawa aż do północy i pozostawe uczestnikom zabawy na 
długo w pamięci.
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A])t(“Jv;H'/C lw o w s c y  podejmowali we środę wieczo­
rem przybyłych swoich kolegów i chemików z Warszawy, 
Poznania, Krakowa i prowincyi. W  górnej sali restaura- 
cyi Stadtmillera zgromadziło się przeszło 30 uczestników, 
gdzie przy wspólnym stole i swobodnej pogadance mile 
spędzono parę godzin. Szereg toastów zakończouo staro 
polakiem „Kochajmy sięu.

Lwów dnia 20. lipca 1888.
Dnia wczorajszego zwiedzał dokładnie, z uwagą i 

dosyć długo wystawę higieniczno-lekarską i przyrodniczo- 
dydaktyczną J . E. P. Namiestnik Zaleski i wyraził się, o 
wystawie nader pochlebnie, nie szczędząc wyrazów uznania 
dla komitetu wystawowego, że w tak krótkim czasie tak 
wiele zdołał dokonać.

Dowiadujemy s ię , że delegat c. k. Ministerstwa sprajB 
wewnętrznych na Zjazd V., Radca ministeryalny Dr. Kussjy 
przyjechał wczoraj o godz. 4 popołudniu, witany na dworcu 
przez W ydział gospodarczy Zjazdu i komitet wystawowy 
z protomedykiem Dr. Biesiadeckim na czele.

Tableaux fotograficzne ułożone przez fotografów 
E. Trzemeskiego (hotel Europejski} i L. Błacliowskiego 
(ul. Pańska 17), zapowiada się bardzo świetnie, najwybi­
tniejsi bowiem uczestnicy Zjazdu, jak  prezes akademii Dr. 
M,ąier. Dr. Chodounsky z Pragi, D r I. Baranowski z W ar­
szawy i t. p. jakoteż wszyscy prawie uczestnicy Zjazdu 
z Królestwa, W ielkiego Księstwa i z innych dzielnic pol­
skich, z Pragi, jak nie mniej wiele pięknych uczestniczek 
Juz się dało fotografować. Należy przeto pospieszyć się 
tym, którzy jeszcze me dali się fotografować, aby nikogo 
w tym licznym gronie ni' i, zabrakło.

Nadmieniamy, że obydwa zakłady przez całe dnie, 
od 8 rano do 7 wieóżór bez przerwy tylko dla uczestni­
ków Zjazdu są otwarte i czynne.

Program zjazdu na dzień 19. lipca naznaczony, zo­
stał wyczerpanym w zupełności. O d'8 '\do  12 przed po­
łudniem pracowano goiliwiejawe wszystkich sekóyacli, a 
obok tego zwiedzano tłumnie wystawę, która budzi ogólny 
podziw, zajęcie powszechne.

Po 12 w południe wielu uczestniczek i uczestników 
zwiedziło muzeum i bibliotekę Ossolińskich i podziwiano 
liczne i piękne zbiory zakładu im. Ossolińskich.

Po południu od godz. 4 do 7 znowu wrzał ruch 
naukowy we wszystkich sekcyach, z czego częściowe spra­
wozdanie już w dzisiejszym zeszycie podajemy naszym 
czytelnikom.

O godz. 9 wieczór nastąpiła nad wyraz wszelki 
wspaniała Recepcya urządzona w salach ratuszowych i sa ­
lonach prezydenta miasta świetnie przybranych, dana przez 
Radę miasta Lwowa na cześć uczestników V. Zjazdu, o

Odpowiedzialny redaktor P ro f .  D r .  J .  S z p ilm a u .

którem to przyjęciu szczegóły bliższe podamy czytelnikom 
w Nrze 4 Dziennika.

Skład jury  grupy weterynaryjnej : A. Littieh, Dr. A. 
Walentowicz i Doc. J . Kubicki.

S p r o s t o - w a n i a .
W  sprawozdaniu z I. ogólnego posiedzenia opu­

szczono , że sekr. jen. Prof. Dr. Zuliński odczytał 
telegramy z Czech nadeszło.

Na str. 7. szpalta II. wiersz 7 od dołu ma być 
wydrukcwane Prof. Dr. S z o k a l s k i .

Str. 9. szpalta II. wiersz 4 od dołu m ylnie po­
dano nazwisko delegata z Poznać ia, którym jest Dr. 
Grodzki

Nadmieniamy, że Redakcyę „ W s z e c h ś w i a t a  
i P a m i ę t n i k a  f i z y o g  r afi c z  n e g  o“ reprezentuje 
jako delegat „Znatowiez Bronisław11 red. „W szech­
świata11.

Na str. 8. szp. I. ustęp I V : Nauki przyrodni­
cze — zamiast Wł. Dziedzicki, ma być JE. hr W ło­
dzimierz Dzieduszycki.

S o b o t a  21. lipca.
O godzinie 8. rano: Zwiedzenie szpitala powsze­

chnego i szp. św. Zofii (Łyczaków, ul. Głowińskiego), 
Punkt zborny tamże, z powrotem do szpitala w oj­
skowego.

O tym że samym czasie zwiedzenie szkoły we- 
tirynaryi (ul. Kochanowskiego 1. 33) i szkoły leśnej. 
Punkt zborny gim aazyum  Franciszka Józefa.

O godzenie 9. rano: Uroczystośś otwarcia w y­
stawy w obecności p. radoy sekcyjnego Dr. Kusego 
i namiestnika p. Zaleskiego.

O godzinie 10l/a rano: Drugie W alne zgroma­
dzenie i zamknięcie Zjazdu. Program będzie podany.

Po W alnem zgromadzeniu zwiedzenie muzeum  
przemysłowego w gmachu ratuszowym.

O godzinie 4. po południu: Zwiedzenie gmachu 
sejmowego, oraz znajdującego się tamże obrazu Ma­
tejki „U nia11, potem gmachu politechniki. Punkt 
zborny: Ogród miejsk’ przed gmachem sejmowym.

Uczestnicy, chcący wziąć udział w zwiedzaniu  
Zakładu obłąkanych w Kulparkowie, raczą zebrać 
się o tym samym czasie w g ;mnazyum Franciszka 
Józefa. Kierownik tej wycieczki Dr, J. W iczkowski.

W ieczór o godzinie 8. recepcya dana przez W / -  
dział gospodarczy w sali „Sokoła11 (ul. Zimorowieza). 
Toaleta galowa. (W stęp wolny dla Sz. uczestników  
i uczestniczek.}

/d ru k a rn i i litografii P illera  i Spółki.
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DZIENNIK
Y. Z J A Z D U

L E K A R Z Y  I P R Z Y R O D N I K Ó W  P O L S K I C H .
Naczelny redaktor i wydawca# P r o f .  Dl*. J .  Szp il m ail.
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Najznakomits# przedstawiciele hygieny zalecają:

T r s u n .  C a c a o
jako codzienny napój do powszechnego użytku domowego.

-®£>!3C§<

Van HOUTE2CA CACAO dokładnie badane było po dziś dzień i pochlebnie 
ocenione przez następujące powagi z Anstr®Węgier;

l ) r .  O o d e f  oy , Wici leń,
Pro!. Mat tli i as B a l io ,  Budapeszt.
Dr. E r i e d .  K o r a n v i ,  Budapeszt.
D r .  1 a*o L i e k e r m a im ,  Bucla]ie'szt.
Prot. Dr. T h e o d .  y . K c z m a rs z k y ,  P.udapeszt. 
D r .  K o lo ii ian  M ii l lc r ,  Budapeszt.
D r.  F l e e h t e n m a e l i e r .  K ronstadt.
Dr. A d a m  C zyżew icz ,  Lwów.
D r .  E r a n z  J n n e r l i o t e r ,  Insbruk.
1 łVof. Dr. L a n t s e l in e r ,  In sb ruk .
D r.  Ik l i d r n e r ,  Grac.
D r. L u d w ig  l lo f to r ,  Grac.
Dr. Ercilieri*  yoW U ra ff t  E b i n g ,  Grac.
Pr o i'. Dr. A n to n  T .  E e ib e n s e lu i l i ,  Grac.
Dr. . lo l ia n n  N ann ig ,  .Gorycya.

■ ■ r

Dr.
Dr.
D r.
Dr.
Di.
Dr.
Dr.
Dr.
Dr.
Dr.
Dr.
Prof.
Dr.
Dr.

■

Tlans P lc s e lm e r ,  Karlsbad.
B o g d an  y . J a c k o p o Y ic ,  Zagrzeb.
.E m ilio  d e l l : i ;B o s a ,  Trydent.
R ieh .  U o c l i le i tn e r ,  Berno.
C h r .  M ii l ln o r ,  Berno.
C ar l  R d f tm g o r ,  G le ichenbergvy  
.1. P ii-c lic iy jM ęran.
L .  S p r o c a n i ,  Pola.
A n to n  I u i iz c k ,  Reichenberg
N eiche  E d l e r  yoh  A o r d e n l i e im ,  Ciep lice
Al. S te f a n o w ie ,  Temeszwar.

D r.  Cli. Iliifnei*, Tiibingen.
H a n s  ( a u t o r ,  Ołomuniec.
A. N ic o la id i ,  Krajowa

3 j i  *

O "b.or!zi37*  n a .  p ł u c a
znajdą umieszczenie w kB dym  czasie', (z ilnąd i latem ) w moim 
zakładzie w G ó r b e r s d o r f  urządzonym specyalnio dla 
płneowo-chorych. Jjekarz Polak liinkoyonu e staje w zakładzie 'przez 

rok etrly fró spek ta  g ratis i franko.

3-5 Dr. Brehmer.

Dr. med. Czesław Sticlie
■15 ordynuje przez lato

■ w  K a r l s b a d z i e
mieszka Kreuzeasse', Insol Riigen.



Koncesj on o wany zakład

wói p r a l f i
K. Rżący ■ Climurskiego

w Krakowie
od roku 1879. istniejący, w yrab ia:

Wodę z pyrofosforanem żelaza, 
mocna i słaba.Li W

Wodę: Litową, Jodową, Bromową, 
Sodową hygieniczną i kw aśn ą^

Szczawy alkaliczno - sodowe na 
kształt  Vichy, Biliński,, Gies- 
hiiblerskiej.

Szczawę alkaliczną na kszta łt  
Selterskiej.

ODEZWA.

Pierjyszy kóhccsyonowany

Z A K Ł A D

J .  I ®  i ^ l M o
a

la
, w otorynarza miej skip go i dow n ta  p J  

[Jf w etorynaryi polecony przez Towa- 
n i  rzystwo lekarskie ki‘akowski® a  pod in  
Ul dozorem władz sanitarnych p J  
Ul rozsyła nJ

ś w ie żą  i pew n ą

| Krowiankc |
Gj 3 - 5  z b i e r a n ą  3
jjj dwa razy w tygodniu cj

Gj Cena fion na 8-10 p n i ł  1 zi. 3
U* Lw ów , ul. Batorego I. 7. }g
C| Składy krow iiinki: wJgLwo-3  
C| wie w .ap tekach : Kochanów- }{] 
Cj skiegót Mikolaseha, P ipesa i 
[jj W iewiórsldogo. JU
3  W  Krakowie zaś w apte- Cj 
m kacli: Redyki; Siedłeekfega i [}j 
“ j Stockmara. • g
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Przyrządy chirurgiczne.
W ata Hrunsa. 

Aparata ihnalaeyjne.
R o n e w e c z k i  I l c g a r a  kon ij i le tno .

GRUSZKI gumowe. 
Plaszeozki do kamienia.

P o d u s z k i  i p r z i f f a ł a  g u m o w e .
WORECZKI NA LÓD.

Bandaże i pończochy elastyczne.
R o z p y l a c z e  R i e h a r d s o n a

i do proszku.

T a s z e  do n o s a  
Balony Politzera i Grubera. 

Wstrzy kaw ki
szklarnie,.urnow e, z twardego i 

mtolłkićjfo' kauczuku.
W zierniki, pesarja, sondy, 

stoczki i katetery .
.Naczynia 1 daszki podróżne 

P-M—5 -O)’!!*
wszelkie przyrządy chirurgiczne

poleca
Skład fabryczny wyrobów 

gumowych

Ł K R I I I E R A
L w ó w ,  Hotel  F ra nc u s k i .

Założone w gmachu Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w P o z n a n i u  Muzeum przyrodnicze dopiero od nie­
dawna zaczęło się- rozwijać dzięki darom ziomków, kf,j» 
rzyf się o niem dowiedzieli. Nie mogąc osobiście uczest­
niczyć w zjeździe, a pragnąc korzystać ze sposobności 
zebrania się tak licznego przyrodników polskich, pole­
cam niniefszem gorąco życzliwej Ich -.pamięci, początki 
naszych zbiorów geologicznych, mineralogicznych, 7)ota'r 
nicznych, zoologicznych i t. d . , i wiórze, że przy zain­
teresowaniu się ich rozwojem rodaków uietylko wzrastać 
będą, ale staną się zarazem u nas bodźcem do odda­
wania się naukom przyrodniczym i do poznawania,"' 
przyrody ziemi naszej.

Kissingen 5. Lipca .1888.

3—5 D r ,  d . O h ł a p o w s M .

S T A R A H IE M

ffmwniciM tzift paMicf
-rX7‘

wyszły następuję®; dzieła;

1) ,D ra-P  a w łą» (1 u t m a n  n a,_ Nauka sposobów klinicznego 
badania narządów piersiowych i brzusznych. Przekład dokonany 
pod kierunkiem  Dra ęn T rbrńera i Dodenta Dra*»St. pareńskiogo. \  
W arszawańl877. — Nakład wyczerpany.

-• 2) Pr|u, .J anift t e i  n e r a .  Rys nauki o chorobach dzieci dla 
uczących się i lekarzy. Pifeakłod dokoljany pod kierunkiem  Profe­
sorów M. L. Jakubowskiego i J. Oettingera. Kraków 18ł7, — N a­
kład  wyczerpąny.

3) D ra A u t o n tte  g o d o g a s z a ,  Profesora z .Heidtdbergą. 
LaryngoskO Dija. Dzieło oryginalno ozdobione 43, drzeworytami. Kra­
ków 1878. Pena 2 źłr.PiT) ct.

4) Dra 0 's k a r  ąjeW i d in a n n  a , prym ar. szpitala powsz.eeh- 
nęgóńwe Lwowie. Chorony se rca  i tętnic. Dzieło oryginalne! Kro­
ków 1879. (2ma 1 z fe  85 ot.

5) D ra R o t h e g o ,  naczepięgo le k ą m  rzakładów dla 
opłakanych w W Psychopaiologija Forensis, czyli nauka o 
•fliorobaeh um ysłowych w zastosowaniu do sądownictwa, a w szezo,- 
'gółnośei do priiw obowiązujących w Królestwie Dolskiem i w (lal.ieyi. 
Dzieło oryginalne .Kraków 2 złr. 25 ct.

6) Dra .11. 3 ó.f d a n a .  Docenta,W ydz. lek. w lliiiw . JagieU. 
Nauka położnictwa dla uczniów i lekarzy. Dział IszyDlizyjologmij 
i dyjetetyka aią/.y, porodu i połogu. Dzieło oryginalne z 44 drzewo­
rytami. Kraków 18S1. Qejhipj3 złr. j5(j£et.

M S i tD r a  p! K r ó w e z y / i s  k i e g o '  ze Lwowa. Syfilidologija. 
Dzieło or.tginalne. Kraków iSSSi, C enD 5 złr.

8) Dra ' S t a n i s ł a w a  S m o l e ń s k i e g o ,  kierownika /a -  
kładu feeżjiiczego w Jatyorzu na Sąłsisku. Hydrote, apija. Dzieło 
oryginalne. Kraków 1884. fieńa 1 gir. ŚS fett i

9) -DraJA 1 f f e  d a’ V  li a l i ii s k i e g o ,  Profesora IJniw. .1 agi 011. 
w Krakowie. Wyktady z zakresu choron dróg moczowych męzkicn. 
Kraków l886.v Pejia 1 ,złr. StKot.

10) Dra T a d e u s z a  Ż u 1 iii s k i ego .  Higijena szkolna 
W ydanie pośmiertne, do druku przygotowane i uzupełnione przez 
Dra K a z i  m i e r z ą  ći r  a b  o w s k i e g o. Docenta Wydz. lek. w ifniw. 
Jagieł I. Kraków 1886. Cena i złr. filii et.

11) Dra P r z e m y s ł a w a  P  i-ę„n i$  ż k a , Docenta lltiiw. 
Jag ie ł ł. U upeinienie dn dzieła własnego pod ty t : Laryngoskopia 
oraz choroby krtani i tchawicy, wydanego w r. 18T7&1 Kraków 1887. 
Cena^CKćt, Pena zniżona pierwotnego dzióła wynosi 4 złr.

12) Dra. D u j a r d  i n  a B e jt  u m .o't z a. Higijena żywienia. 
Przekład Drh Z y g m u n t a  D o b i o s t  e w s fig a  g ę . Kraków 1S88. 
Pena 2 żh \

Skład główny ppwyższyeli d^ieł w łęsięgarniąbli: S. A k izy- 
żanowskiego w Krakowie, .) ililikowskiego we Lwowie, Gebethnera 
i Wolffa w W arszawie, jakoleż w Redakcyi Medycyny w W arszaw iak



Przegląd Weterynarski
O R G A N  G ALICYJSKIEGO T O W .  W E T E R T N A R S K E O .

^ 1 ^ 5  CZASOPISMO

PO Ś W IE C O N E  W E TE RYN AR VI i H O D O W L E  
redagowane przez Prof. Dra J Szpilmana

we Lwowifisra

Wyefiodzi raz na miesiąc w objętości 1— 1 '/2 arkusza. !

I«Mń\imerovfltć można roeZpie lub pójroaznie. —  Przedpłata  
wraz /  przesyłką pocztową wynosi w państwie glistryaekiem 
ręcznie 8 złe., półrocznie i  złr. ;60 ct. — A4Lę$satstwie ros- 
sygskiem rocznie. 3 rs. półroczmio 1 rs.gŚp .kop. — We F fan - 

eyi i innych krajach rotanie 8 f r , półroezniej.4 fr .

Adres Reiakcyi i Administracyi „Przeglądu WetcrynarsKiego“ 
we Lwowie, ul. Kochanowskiego 1. 33, w c. k. Szkole weter.

V
Łwóm, |»la<; H alicki 1. 2,

Czerniowce ul. Główna I. 17, — Kraków ayencya Rynek I. 37.
poleM św wielkim wyborze:

T  , n p t v  (°bLia pokojowe) wyłącznie z "farbą niezątrutą, 
* lij  także w zielonych koloAtch z farb roślinnych 

wyrabianą.

f  1 K  a  I a i ITYI P ^ w d z iw e i^ g ie lsk ie  i  szkockie, gładkie 
-k ^ k lL U lo U .1 1 1  i lV deseniach ęóliemiczna miazga korkowa 
na posadzki, chodniki |gij$§jm ki) za  g ra iflH  ze stanowiska 
hygieny zalecane jako n iep teętnakalne , przeciw  owadom, 

wilgoci, Tnrzii, lniazmom, itp.

la k  niemniej utrzym uje na  Składzie dla

E W  u rz ą d z e ń  d o mo wy c h  " P f

dyw any, dyw an ik i, p o rty e ry , fira n k i, kapy na 
łóżka, nakrycia na s to ły , cnodniki, ko łdry i kocyki 
w ełniane, ochraniacze tapet, japońskie paraw any  

3 - 5  ekrany, m aty i t. p.

SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH
w e Lw ow ie plac Bernardyński I. 17

poleca swój
od roku H854 istn iej ary

S K Ł A D  M E B L I
obficie zaopatrzony.

'U trz y m u je  im s k ła d z ie

m e l o l e  g i ę t e  i  i ż ie la - z iz ie -
Wszelkie zamówienia w zakres stolarślwa i tapicorstwa 

wchpdźkep przyjm uje po eeliach najprzystępniejszych, rc'ćfiffly 
za spiąszne, ' gftstownó i wedle zlecania dokładne .wykonanie.

PISMO MIESIĘCZNE  
POŚWIĘCONE HYGYEN1L PUBLICZNEJ 1 RRYWATNEJ

pod red ak c ją  J .  P o la k a .

W sp ó łp ra c o w n ic y  : Dr. O. B ńjw id .z  W arsząwy, Dr. J . Buszek 
z KrąkowS’,i  Mag, n. przyr. K.p.Dąnietewicz z Warążawy, Prof. 
Domański z>' 'Krakowa, Star. inż. m. W arszawy i -tlrotowski, 
W. II. Lindley, inżynier z « t f | r a n / M ,  Dr. B. L utostkński 
z Krakowa^ Prof. Luczlriewiez, I)r. A. Malinowski z Warszawy, 
D r. -1. Merunowioz ze IiWowgJ&Dr. L. Neneki, Dr. IŁ Nusśbaum, 
Inżyn. K. ,^okal 7. WarszCJy Dr. WióTferkiewiez z Poznania i inni.

D z in ly  czasopism:
1) Artykuły wstępne, f2) Sprawozdania z prhc w dziedzinie hy- 
gyeny, 3 «  Korespondenpye;sanitarne z kraju , z zagranicy, 4) P o ­
stępy z pfąktyki Sanitarnej; 5)'N otatk i Wbliograliczne^ 6) Kronika 

i Wiadomości bieżące, 7) Dział statystyczny.

3—ó Opinie prasy o „ZDlłOAYUL1.
„Z prawdziwą przyjemnością wifeim y, że redakcya „Zdro- 

w ia“ stara  się o utrzym anie pism a na stscftowisku naukowem i
0 rozmaitość Jreści. Nie wątpini j , '  że tak redagowane pismo zy­
ska sobie poparcie ogółu lekarzy.“ (Gazeta lekarska.)

„Obok urozmaiconej treści przyjemne wrażenie robi bardzo* 
istąianna strona zewnętrzna :s8fcysty iTezytelny druk, orai piękna 
litografia.11 (Kronika lekarska.)

„Faktyczna potrzeba takiego pisma*, powinna zapewnić 
byt p i s m u : ' > -.“r* * --1 y »{'(P irm o& m k ijm im tyeU ny.)

„Ta pieczołowitość, z.jaW ś^redąkcja slarajta;si& prsyozdo- 
bić pismo zarówno w sukicnkę.!(zewnętrznft'-jak i w treść bogatą
1 pożyteczną — sama już, dostatecznie zachęcić' nas winna do po­
parcia szjjichetpyeh dążeń wydawnictw,!! ’

.-'f.(\]'-iadmHOśai. farmaceutyczne.)

(Przekład.) jttibok ciokawyeh prac oryginalnych pismo 
zawiera dobrze ułożony dziad sprawozdawczy, oraz wiadomości 
drobne'- Powierzchowność wydawnictwa jest piękną. 7, .s^rca ży- 
cżtyiny zacnemu przedsięwzięciu jak  najlepszego powodzenia!

(„ Wracz*.)
(Przekład.) „Życzymy pism u zupełnego powodzenia i prze­

konani jeśleśmy, że jfvmiłbwti.nie z jakiem  do pracy redakęya się 
w z ię ła jjupełny  odniesie skutek. “ £  (Ckastyrismo Tidcwip czeskich.)

(Przekład.) „llygyena w Polsce postępuje. Mowę czaso­
pismo ,,/jdrowiek’świeżo powstałe w Warszawie,., pokaźnie przed­
stawia się ze. stanowiska naukow ego/' (fjitnihtmty Engtoieer.)

„AAyiałym układzie pisma zfoła! że red ak c ja  rze?)j.yw.iśeie 
p/ftgnie stworzyć-.w całem znaczeniu tego, wyrazu spęąyalny .or­
gan dla tej gałęzi wieilźy praktycznej, która nhążywotniejszych, 
praw -Ogółu dotykaj ‘ dotąd zaś w prafw  naszej nieAmiaiła własribj 
swej siedziby. (Tygodnik ilustrowany.)

WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Warszawie- fla Prowincyi i w  Cesarstwa, za granicą, 
itó c /n ie  rs. 4 k o p . — rs. 5 kop, — 6 for. 10 m. 10 s. 14 fr.
Poliocz. „ 2 ,, ,, 3 „ 50 3 „ i „ o „ 7 ,,

( d i i i .  p o jed y n czeg o  nu mc n i 45 kop .
Prenum erować najlepiej w R e d u k c ji .  — W AusTryi można p re ­
numerować w admiiiiśtradyi Przeglądu lekarskiego w Krakowie 
lub u Dra Meruuowicza (12 P iek ąrs la )  we Lwowie, do którego 
też można siiłwjjfó rękopismą dla pouueś?c»onią w.j,'Zdrowiu11. — 
W Niemczech przedpłatę przyjmuje, księgarnia Żupańskiego 

w Poznaniu. — We liTiwieyi księgarni,'. Luksem burska.



Sprzed a/ okazów przyrodn iczych

j Wacława Fricza w Pradze Czeskiej'
3—5 ulica ś t . W h d y s łw a  21 a.3

4 Zwierzęta wypchane.
4 Suche szkielety.
4 Szkielety chrząstkowe v 
|  spirytusie.
4 Wyższe i niższe zwierzę- 
ą ta w spirytusie. 
j  Modele waeników, otwor- 
2 nic i roznóżków 
J kowodnych.
J  Odlewy i modele 

roielin.

słod-

ska-

Chrząszcze.
Motyie.
Motyle zagraniczne, 
inne owady.
Małże.
Korale.
Okazy suszone.
Kopie starożytności x>rzcd­

ii istorycznych.

Minerały.
Modele krystaliczne. 
(Skały.
Skamieliny. 
Skamieliny sylurskic. 
Tri! o lii ty.

|  W  Wszystkie przyrządy potrzebne do zbielania 
4 rowania i konserwowania okazów przyrodniczych.
4
4
■«

Coim iki i kn talogi specyfih ic są do d y s p o z y c ji.

Czeskie i węgierskie mi- J 
nerały. I

fmitiicye kamieni szla- |  
ciietnych. |

I 
I I I 
I ■

prepa-

((

ORGAN
Tow arzyst Farmaceutycznego Warszawskiego,

redagowany przez Kazimierza Wendę, aptekarza.

W ychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca.
P rzed p ła ta  wynosi rs. 5 z p rz e s y c ą  pocztową.

Pismo to, prenumerowane przez aptekarzy i lekarzy w Kró­
lestwie, C sarstwie i (Jalieyi, pomieszcza wszelkie ogłoszenia, 'będące 
w związku z zawodem aptekarskim.

Cena za stronę rs. 7 j Za wiersz drobnym drukiom
V stronv 3 kon Ki) S i l  1hI) za Jego miejsce kopiejek 14. 

” » '* ' y u o P- ■  ̂ P rzy  lŚfjfu ogłoszeniach us(ę-
„ ,, V4 strony „ 1 „ 75 ] puje się 10a/o.

(Jm niki i  cyrlcularse ddkutsdją. trię sti oplatty '£(tx1flgq)MtnĄ do wagi. 
3—Ti Adres JRedakeyi:

Krakowskie-Przedmieście 45, w Warszawie.
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Podpisany ma zaszczyt niniejszem zawiawiątlomić, że jogo 
wyrobu

Mikroskopy, Mikrotomy, Haemometry, 
Spektropolai imetry etc.

wystawiono są na  obecnej " W y s ta w ie  liygieuiczno- 
lekarskiej i dydaktyczńó-przyrodniczej11 (Lwów, ginach 
Szkoły realnej, ulica K am ienna 1. M  i do obejrzenia 

tych  przyrządów zaprasza. n p rz | jm ią ’ P. T. 1’anów 
profesorów; lekarzy i przyrodników etc. etc.

1 ^ .. E e i c ł i e i t
3b_4 falfrykant m iskroskopów.

W iedeń, YI1I. Bennogassc 26.. U

I jp S

Dra Romplera Zakład leczniczy
dla dhorych piersiowych

nrządzonyiLz komfortem według zasad nowoczesnej hygjeny.
fió rbersdorf na Szląsku. 

I i u r a c y a  z i m ą  i  l a t e m .
B 3—5 Prospekt u "bezphdMe fnmlto.
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CZASOPISMO M IESIĘCZNE

p o ś w i i - c o n o  w s z y s t k i m  - g j j l p i n
rorlago^kne i wydawane przez

E r a  T. ZEE. '\7ś7"ił£tora
3—5 ir c  L w o w ie .

wychodki raz na miesiąc, w  ze§źjffach objętości
przpSzło dwróoh aikus!zy, Prenumerować można
rocznie lub półrocznie. P r z ^ j ł a t a  wynosi wraź'/

z przesyłką pocztową:
W p a ń s tw ie  a u s t ry a c lt i -m  : rocznie o złf.-,-fjo e t.;

półrocznie 'frz łr. 75 et.
5jV cesarstwie ijOssyjskiin: rocznie 4 rs.; półro­

cznie Svi's.
W eesarstwio niemieckim : roezjiie 8 marek ; pół­

rocznie 4 marki.
We J r a n cy i, S zw a jea ry i, W ło szech , S erb ii, T ur-  

< f f i l ie lg ii  e t e . , tycznio l 6  fratików; pół­
rocznie 6 tr.

Jeden zeszyt osonno Kosztuje 50 ct
Nale^ytóśói najdogodniej p rz p y ła S  przekazom 

jioeztowym.

K e i l a k c j i i  i  ad mi n i s t  r a o ja - . ^ ,  AV i ad 0111 o ć g i Ł e k a r s k i i l r ; 
w c  L w o w i e  przy  i i l icy  / ó l l i e w s k i o j  1. 8 .

Sprzedaż okazów przyrodniczych
W A C Ł A W A  F R I C A

■w P r a d z e  C iz e s isr le j .
Grupa p r z e d s ia w ia j iy c a  

rozwój t cr in i ló w L
(P reparat spirytusowy)

Największy gatunek 
ten n itó w :
Termes bellicosus 

Smeathmen.
(Bielec b itny .)

W  tym preparacie znaj­
dują się wszelkie ' typy 

form i płci, jako to ; 
J a ja , Larwy, mi oda 
i starsza poezwarka, 

bieleć, skrzjdlaty, 
bieloo pozbawiony 
Skrzydeł , samica 

brzemienna, robot ni - 
•,"ćy , bojowniki. 

;S 'aniióa' brzbmienna ma 
przynajmniaj 7 eentin. 

długości.

IW Cena tej grupy wraz z opakowaniem i opłatą  
pocztowa 36 złr. ■. Ś5--5

Na składzie znajdują 
się tez

budowy term it
z kom orą sam icy.

mucha

„Tse-Tse“

jako p repara t sp iry­
tusowy je s t  również 

do nabycia.

Apteka pod „Gwiazdą4

PIOTRA MIKOLASCHA
we Lwowie 

u t r z y m u j e  n a  s k ł a d z i e :

P eptony Dra Kocha, Kemericha, angielskie 
Darby et Comp., Merka.

P ep ion  m leczny w oryginalnem opakowa­
niu, oraz Pepton W i t t  e g  o na wagę 
w dowolnej ilości, llo u illo n  mięsny K e ­
m e r i c h a  i ex trak t m ięsny L i e b i g ’ a, 

jpo-raz jako środek bardzo pożywny.
Proszek  m ięsn y  własnego wyrobu.

Hoffa >vyroby ze słodu, mianowicie : piw o, 
cu k ierk i f  'czekolad ę i e x trakt gesty  
słod ow y  H o f f a ,  S c h e r i n g a  i LO;ff- 
l u u d a ;  ostatni także w połączeniu z że­
lazem, z wapnem, z chininą itp.

O lejki i  sp irytu sy  z różnych gatunków 
s o s n y  do rozpylania, dla zozonizowania 
powietrza w pomieszkania i wytwarzania 
zapachu lasów szpilkowych.

Mleko /goszczone,- M ydła m edyczne, Olej 
ryb i w trój graniastych daszkach wła­
snego napełnienia i M a a g e r a .

Preparaty sa licy lo w e , mianowicie Woda 
do ust, p ioszelt do zębów , proszek  
przeeiu^poceniu  sie nóg.

Wódlte francuską (Bransbraninfcin) z solą 
i bez tejże.

Oraz wszystkie środki u n i w e r s a l n e  i
s p e c y f i c z n e ,  krajowe i zagraniczne, któ­

rych nieszkodliwość i skutecznose jfrśt 
dowiedzioną.

Nowe środki i chem ikalia w fachowych cza­
sopismach omawiane tak z własnej mieya-
tyw y$  jakoteż na żądanie 'Pp. lekarzy zaraz 

sprowadzam i na składzie utrzymuję.

Pp. iękargom opus&emii z cm  zwykłych- 
stósoicny rabat.



M A T T O N I ’ EG0

G IF S S H U B L E R
najczystsza SZCZAWA alkaliczna,

BUDZIŃSKA3 ff
przez najznakomitszych lekarzy nader zalecana.

BŁOTNE WYCIĄGI
SÓL BŁOTNA —  ŁUU BŁOTNY

zastępujące zupełn ie kąpiele błotne i  słone. 
P rz e z  d łu g ie  la ta  w ypróbow ane p rz y :

M e tritis , Enc/om etritis, Oophritis, Pararr.e tritis , 
h e r im e tr it is , P e r /‘onitis , o/ednicy, niedokrewno- 
ści, zołzach, krzywicy, wysiewach zapalnych, białych  
upiawach, skłonności do poronień, częściowych po­
rażeniach, niedowładach, dnie, podagrze, gośćcu, 

Iscnias i  hemoroidach.

E O Z S ^ Z - Ł I I A
3 — 5 w szystkich n a tu ra ln y c h

Wód mineralnych i produktów źródlanych
Skład en gros i  en d e ta li .

i i i ; y i i  l i i  f l  1 I T O M

Tuchiauben W IE D E Ń  Mattonihof. 

KARLSBAD —  FRANCEfciSBAD

M A T T O N i & W IL L E , BUDAPESZT.

Ekstrakt Słodowy j
! 4—5 wyrobu

: J. T R A B C Z Y Ń S K I E G O  I
> w Winiaraoh pod Kaliszem J
> jako środek leczniczy w kaszlu i inny cli oliorotifcch pierfeio- < 
I w y c li, wypróbowany w swych skutkaUTi jirzez lekarzy i 1
> chem ików la wystawach 'Przem ysłowo-fiólniezej Warszaw- ,
> skicj i krajowej Krakowskiej ^zaszczycony m edalami, oraz 11̂  
l wystawie Hygienieznej w Warszawa? listem  pochwalnym. 1

l Cena słoika 6 0  centów.

IŁ N i t r i b i t t
s i p t e j s a r z ;  - w  I fZ r 3 7 -r L lC 3 7 -

wyrabia:
1) Olejek z sosny karłowatej polskiej (Ol. Pini pumil. 

polonicum).
2) Wyciąg; z igliwia świeruowego na kąpiele balsamiczne 

(Extractum turionum pini abietis).

NB. Przez znakomitych lekarzy używanym bywa od 
kilkunastu lat mój W yciąg iglicowy z najlepszym skutkiem  
w cierpieniach ustroju nerwowego, dalej przeciw bezgo- 
rączkowym postaciom zołzów, reumatyzmu i artrytyzmu, 
tudzież przeciw stężałości w stadach.

Odznaczony na wystawach : w Frankfurcie, Cieszynie 
i Kiakowie.

Rozsyłkę uskutecznia Apteka w Krynicy Składy 
w aptekach w W arszawie: Dra T. Heinricha i H. Kucha- 
rzewskiego; w Krakowie: Konst. Wiszniewskiego, Wikt. 
Redyka i u J  Goldwassera, kupca. W Tarnowie u. T. N. 
Trautna i w Kijowie u braci Mercińczyk, kupców

2— 5 Cena jednej flaszki ekstraktu 80  ct.

Cena jednej flaszeezki olejku sosnowego 80  ct.

, Skład główny w K r a k o w i e  u p. Wiszniewskiego, \
| ulica FlorjHńska, oraz we wszystkich aptekach.

K *  j r W K X * x * 3 X *  * * * * *
*

Nailepsze żiodło reka^ ic iek  
K  ! t
y  Jp |9  i tym podobnych

£  wyrobow ręka wiczniczycli £
JC  tylko w  dyplomowanej fabryce  ^

1 J .  N .  SPOŻARSKIEGO S
przy ulicy Halickiej licz Da 20

M  YdG L w o w i e .  H

. * * * « * * * * * *

^Ti_ K^eMffi5te5H3SS?SfreR5BS25HJoEŚi5ESB5?&SS2l 5 ^

Sj 1 1 'Trzęz Wys. e. k. Nam iestnictwo konSCs.

8 Zakład krowiankowy
|  J Ó Z E F A  F R E Y S I N G E R A
[u w  L i s i m

rozsyła pewną i świeżą k ro w ia n k ę  . po laeoną, p rzez  k o -  
ln isy e  p rz e m y s ło w i! ' T o w . ilok . w  K ra k o w ie , odszeźę-, 
g ó ln io n ą  m ed a lem  rząd o w y m  na wystawie.Jiittjbwej 1887, 

po 60 out,., za. 1 flotę, n a  2 dzioei wraz z opakowaniem. K

W większych ilośęjłiifeh złnJSjźnie tHniiij, i jC

M  asasŁęasE5E5asas2sasasasas25as25asasssE5a5S5



0  N a  międzynarodowej wystawie we W iedniu ;l883
2  Z ł o t y  m e d a l .
•   -----------------

1 Praga 928— II. |
•  k om pletne urządzenie aptek i sk ładów  J
•  materyn lów  apteczny cli. •

m Własna malarnia na szkle i porcelanie. #
2  O dnaw ianie s ta ry ch : naczyń za pomocą o d sd ifo w an ia
•  i now ego sygnow ania. 0
•  •
•  Żelazne, trwałe,' znaki na szuflaaki. skład wszelkich *
2  przyrządów, sprzętów i maszyn do chemicznego" i ‘ farma- 2  
0  egiityeznego użytku,,' wagi prebyzyjne i 'ciężarki ; także na- j
•  prawa i świeże, cem entowanie tychże. W szystkie a rtykuły  • •  
2  potrzebne dla aptek, kartonaże, kapsułki, worki, druki, słoiki 2

na maścią, kapsle matalowe, korki, papiery, przylepce rozpo- 0 
' starte, Oaps. gelatin, pędzle i t. d. •

0  naiI1iź3zych  cenach, "WS •
•  Cenniki franco na żądanie •
J  Zamówienia ptzyjm uje p. K . K rzyżanow ski we L w ow ie .  J

Rozsyłka dla Austro-Wę.giSr wyrobów Eug. Dietericha 2  
w Helfenliergu obok Drezdna. 2

•  G<

Pierwszy i najs tarszy ar tys tyczny  Zakład wyrobów szyldów tak  
malowanycn jakoieź lanych , rytowniczychM lakierniczych i t. p. 

założony w r. 1847 i ;aszczycony medalami na wystawach.

G. S C H i P I R A
’& - w e

tylko pod liczbą 10 przy ulicy Sykstuskiej
uwiadamia mniejszem, i* w) rabin też w swoim zakładzie 

artystyczny wyrób

witreograwkowanych szyb
chemicznym sposobem

i wykonuje tak na biułem jakoteż i 1 kolorowcm szkle wszelkie 
rysunki, herby, napisy, ozdoby, figury, m onogram y”! t. p., używane 
w kościołach, sklepjioh, salonach, klatkach schodowych, bramach itd.

f c j  n ą js la r a m i i f j s z y i n  w j ł o n a n i i i  u s t a n o w i ł e m  j a k  n a jt a ń s z e  ceny.
N a zadanie przedkładam  szkice i wykonywani też wsąejkiej! 

traw ienia podług podany eh mi rysunków

Cennik nn żądauio rranko .

Ośmielając się też zwrócić szanowną l i ^ ą g ę  P .  T . P u ld in n o ­
ści na  dokładny mój adres tylko pod I. 10 przy ul. Sykstuskiej
i że żadnego frontowego sklepu nie fiłrzym uję, lecz już od r. JL847 
t, j. 41 liit w własnej praoowni wykonuję wszelkie roboty jako to :

Szyldy m alow ano , tab lico  i szyldy z m eta lu  la n o , jakoteż 
l i te ry , o riy ,m ed a le  i t. p. N ajsnstow nie .jszó .robo ty  ry io w n i- 
oze ("graweWkie.)ji!Marki p io czą tkow e, M aszynki stem plow e, 
num erato ry  i stem ple, nie m niej stam pile  kauczukow e, klisze 

do d ru k u  i t .  d . i t ,  d.

p o  j a k  n a j u m i a r k o w a ń R z y c h  c e n a c h .

A LEK SA N D RA  M AŃKOW SKIEGO
3 —5 aptekarza

w Przemyślu, i  Sieniaw ie

WYROBY f a r m a c e u t y c z n e
nófecone prżez Towarzystwo lekarskie krakowskie, na wniosek Komisji 
przemysłowej tegoż Towarzystwa, pismem z dnia 25. Listopa 1887.

do 1. 192.

I Pigułki kreozotowe bezwonne, osłonione czekoladą
N i? 1 zawiera każda p igu łką kreozoti e hit. f. 0-01 i bals. de Tolou 

0-04. 1 słoik z 60 piguł. =  60 et.
Nr. 2 zaw ieje każda p igu łka  kreozoti e bit. f. fięfe i hals. de Tolou 

0'08. lK f f lk  z 60 piguł. =  80 
N r. *SŁż'awiera każda pigułka kreozoti e-bit. f.-•0-025 i bals de Tolou 

0'10. 1 słoik z 60 hi gul- — 90 et.
Nr. 4 zawiera kftźda p igu łka kreozoti e bit., f. 0-25 i bals de Tolou

0-20. 1 słoik z 50 piguł. = :  1 zł. 20 [cifcgjj

2. Galeczkiiągranulae) z arsenianem souowym.
Każda zawiera 0-001 arseniann sodowego i jest otoezonaf 

warstewką cukru. Flakonik mieści w sobie fiO gałeezek i ko­
sztuje 50 ct.

3 Galeczki (granuiae) z chlorkiem morfinu
'a) Każda gąłeczka powlecjzonaiłńcukrem zawiera 0'01 C h | mor- 

finu. Flakonik  z 60 g^łeezffann kosztuje 7(>‘;et. 
lipi Flakonik równie z 60 gałeezkami,' "z których każda zaw iesi 

0'005 (8J .  morfinu. Flakonik kosztuje 60 ct.

4. Galeczki (granuiae) z J a rk a n e m  atropinu. któjego w ka­
żdej gałeszee znajduje się 01501. Flakonik kosztuje 70 et.

5. Pigułki k. eozotowe bezwonne z kwasem arsenawym,
według praepisu prof. p r a  K  Korczyńskiego.

Flakonik zawiera 100 p ig u łek , z któryeli każda składa się 
z 0-0005 kwas. arsen, j .. '0-02 kreozotu i 0 04 bałs de Tolou. Fena 
1 złr. 20 ct.

6 Per ły  chloralowe (Chloral Pei e) z dawką po 0-25. F la ­
konik z 40 perełkam i, kosztuje 1 zł.

A. MAŃKOWSKI
3—5 ulica Jlalicka 1. 10.
poleca swój 41 la t istniejący, doborowemi towarami zaopatrzony

austj-yinjkie, dalm atyńskie, siedmiogrodzkie, styryjskie, ty roi- i 
'  skie, węgierskie, m oselskiejłreńskie, franeuzkie, szampańskie, i 

Maden-a' Sherry, Op.orto cypryjskie, greckipy, włoskie i z P rzy­
lądka Dobrej Nadziei.

I-I KIERÓW i W ÓDEK k-rąjowyoli i zagranicznych, starego j
Koniaku, Araku i Kunin P O R T E R , Fiwo angielskie, Ale, 1

Piwo p ilsn a r .i okocimskie.

ID  3E! 3Lj I  .KL - A - T  1 3  3  " 2  ‘
Trufle, Szparagi, Kiirezocliy i kar.dony Ity liV w oliwie. !
Makrele, "RaS^ki- (Ecreris de mer), Sardynki, .'fipńczyk, .Łosoś j
am erykański, Rafa morskie, Sardele'- szwedzkie (Apetit Sild) 
i Delikates Sild, frąsli H4reng, fresh Salmon, Łosos maryno- |
wany i Węgorz, Śledzie marynowane, Sardele brabandzkie j

i włoskie. j

KAWIOR ASTRACHAŃSKI. I
Pasztety strasburskie, Sosy rozmaite angielskię, Szynkę west- 

j. Talską, Salami włoskie i wegierskie ' Kiełbasy gotaiskie w pu- i
szkach, S ery : ementlialer, eid&m® imperial, roąueiort, szwaj- 

j oąrski, Jfrąjowy. — Bryndzę. Herbatę chińską.

| I W  Oo śniadań osobne pokoje.
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